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Pozorny chaos poglądów filozoficznych w ciągu nisterji,będący powo- 
dem mniemania laików,że filezofja jest to zbiór dowolnych, subjóktywnych 
wypowidzeń różnych ludzi e istocie świata,e której wogóle nic pewnego po- 
wiedzięć nie można,daje się sprowadzić do kilku,a właściwie do dwoch isto- 
tnych typów, które wynikają z najistotniejszpg struktury samego Istnienia, 
przyczem ta właśnie a nie inna struktura jegó zdaje się być jedynie możli- 
wą. Pewne podstawowe twierdzenia e Iatnieniu będę wypowiadai tu nieco do- 
gmatycznie,nie mogąc w całości eksponować mojego "systemu" filozoficznego 

„który ogólnie nazywam "bijologiczaym materjalizmem",a ktory jest polz- 
czeniem "poprawionej" monadologji Leibniza z "poprawionym" psychelogizmen 
w stylu Corneliusa,przyczem poprawki owe polegaję na przyjęc us af cz.859- 
weeprzestrzennego Istnienia Poszezegilnego, jake elementu Istnienia,czyli 
w popularnem znaczeniu "stworzenia żywego” 1 działań takich stworów na 
siebie za pośrednictwem ich cíaz,jako czegoś pierwotnego i niesprowadzal= 
nego i b/ bezpośredniio danej narówni ze wszystkiemi jakościami /9leuent&e 
mi wreZeniowemi/ jedności osohowości tego Istnienia Poszcezególnego,również 
pierwotnej i niesprowadzalnej do jedności poszczególnych kompleksów tych 
jakości,bez których jednak nie byłaby ena wycbrażalną, System mój jest rea 
listyczny,z pewną = według mnie konieczną - dozę idealizmu w tem znaczeniu 
że przedmioty świata zewnętrznego nie przedstawiają się nam jeko to,czem 
sq w istocie,podezas gdy ciało nasze,w uczuciach wewnętrznych i dotyku, 
dane mamy najadekwatniej jak można soebie wogóle coś danego wyobrazić Xx/. 
yiniejszad praca ma być obrong realizmu i pokonaniem według mnie defini- 
tywnem idealistycznych złudzeń ce de możności opisu Istnienie w terminach 
idealizmu,bez wypaczenia jego istoty,bez zdefermowania go w stosunku do 
poglądu życiowego,który wedzug mnie, jako naturalna podstawa wszystkich 
poglądów na świat,musi być w swych zasadniczych twierdzenisoh zacnowany, 
Odrzucam zgóry dowód na korzyść idealizmu /do solipsyamu Jako wypadku gra- 
nicznego włącznie/„,że Logicznie poglądowi temu nio zarzucić nie można, 
Wielu innym poglądom /np.niektórym religijnym/ nie można nic logicznie za- 
rzucić z chwilą kiedy się przyimie logicznie również nieodparte ich zażo- 
żenia,a temniemniej musimy opis Istnienia wędług założeń tyon uznać za 250 
ła fantastyczny i dowblny. Może jedynie azystemu fizykalizmowi /i oparte” 
mu o niego *ordynarnemu" matęrjalizmowi,wychodzącemu 2 pójęcia materji "ma 
rtwej"/ możm by zrobić zarzut logiczmy,áe pojęciem "rozciącłeści w ruchu” 


nn q R aw WW 


x/„"pojęcia 1 twierdzenia implikewane przez pojęcie Istnienia".1917-1955. 
Rzecz nie wydana.Autoreferat na temat tej pracy znajduje się w III-eim ze- 
szycie XXXVI-ge rocznika "Przegigdu Filez ¿iesnego” z 1933 r, 


xx/.lie chodzi tu o granice naszej wyobraźni jake takiej wogóle,tylko © 
ten fakt pomijany związku tak zwanej "myśli* z wyobraznisg.Przewaznie tego, 
czego nie modemy sobie wyobrazić nie możeuy 1 pomyóleé,ohyba czysto wer- 
balniesa czysto deduktywne myślenie odnosi się do sfer matematyki 1 logis- 
tyki,w którem jednak wyobrażenia /choćby samych znaków/ grają dużę role. 
Tę kwestję rozwinę kiedyś w odrębnem studium, 
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/fizykalne "cząsteczki*,w najszerszem znaczeniu,do elektronu wtacznie/, 
stworzonem na obraz i podobieństwo "martwego przedmiotu” poglądu życiowe- 
go,cace objaśnić tneże martway przedmiot,a dalej "materje zywa",przy ko- 
niecznem z zaiezenia tego a dowolnem odrzuceniu danych pexhicznych /jaa« 
keści/,jakę czegoś z jego punktu widzenia nieistotnego w budowie Iatnie= 
nia. Pozatem wazygtkie systemy zdają się być zasadnicze logicznie upraw» 
nione,Àle nie chodzi o logiczną *"self-consistance" /saapzawartość?/ tylko 
o to,na ile pojęcia i twierdzenia danego systemu zdają sprawę z rzeczy= 
wistosci,ktorg w zgodzie z poglądem życiowym musimy przyjąć jako jednę 
Jedyną,dedając różne możliwości jej opisu,ozyli poglądu na nig,w związku 
z jej wewngtranie-istotnemi /intrinsic/ różnorodnościami, iistorję filo- 
zofji zbyt częste traktuje się osoLowo,w związku z osobistościami Sany oh 
filozofow,a nie według problemów i ich rozwoju,w czem bardziej uwydatnił= 
by się jej rezwejowy charakter i postęp w ciągu wiekow,o ktorym to poste- 
pie wielu Budzi nie nie wie. Jssteśmy w epoce,ktora juz może sobie pozwo= 
lic na przybliżony choćby bilans z przeszłości,ponieważ - jak to postara 
sie wykazać = zbliżamy sig do,uoze negatywnych tylko,ale ostatecznych roz 
więzań,w ktorych nastąpt kres filezefji w ogólnych zarysach na naszej 
planecie x/, 


II. Dowolność konsekwencji idealizmu, 
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vedług mnie pierwszym zasadniczym zarzutemęktóry można zrobić idea- 
lizmowi jest dowolność koncepcji częściowych,wypłyrejących z ogólnyca je 
go założeń, Ponieważ nie określany w żaden 8posob rzeczywistoeści,ukrywa- 
jącej się pod majakiem naszych wrażeń,do kompleksu ktorych też zaliczany 
nasze ciota,modemy następnie powiedzieć o niej ee chceny,wykraczajac w 
formie "hypotez" poza sferę idealizmu ścisłego,którego czysty negetywizu 
nie wystarcza często samym idealistom. Y hipotezy te uezemy bawić się nie 
orzywigzujge do nich wagi i w razie ich zaszachowania schować sig natych 
miast jek ślimak w twardą skorupę obwarowanego logicznie idealizmu $eis- 
łege,przyczem rezygnujemy wygodnie z podania rozwiązeń całego szeregu 
niebezpiecznych problemów,maskując bezsilność psuudo-neukowemi w tom zas 
towoweniu pojęciami /np.pojecie "przyporzędkowania*/ i nie ryzykujqo w 
ten sposób nic "nie-naukowego*, Jak "nie-naukowa* w pewnym sensie jest 
same nauka zapominają częste sami jej popularyzatorzy i ¿yntetycy operujt 
cy materjalem przeszłości względnie ustalonym, lub mającym hostoryczng 
tradycję. Niebezpiecznie jest tylko patrzeć w przyszłość -= tego nie bęją 
się prawdziwi naukowcy,stwarzajęcy poctęp w nauce - nie boją się być nie 
naukonymi w tem znaczeniu,że nie cefająę się przed najómielszemi hipoteza 
mi,ktorych śmiałość opłaca się często niepomiernie, Ale hipotezy dobre 
B4 w neuce,gdzie możne je potem /tızn.po dokonaniu opisu dającego nowe 
horyzonty odkryweze i opisowe/ usunąć,jak sie usuwa t.zw."pomocnicze lie 
nje" po wykonaniu rysunku w geometrji wykresinej. Filezefja muei postępo 
wać drogę ryzykowniejsząs "hypoteza" musi być stawiana Jako prawda a nie 
"idejé robecza",a jeśli okaże się mieodpowiednią,jest poprostu fałszem; 
bzdurę,cżemó,za co nawet wstydzić się trzeba w pewnych warunkach, Tylko 
za cenę tak ryzykownego procederu rzucania się "z motyką na słońce” pow- 
staje postęp w historji filezefji,be w niej na "hypotezy robocze" miejs- 
ca niemaz Swiat müsi być opisany w całości bez reszty za jednym zamachem 
w jednym rzucie, Tak było detyd i jeszcze w pewnym sensie będzie przez 
czäs pewien,aż dopóki ostateczny sydtem ogólny nie zostanie definitywnie 
bezapelacyjnie zoudowag i nie rozpocznie się krótki zapewne okres przyoz, 
nkaretwa do tego systemu,które polegać bpizie między ijnymi na tłómacze= 
niu na wspólny język tych wyników,które w różnorodnych terminolegjach 
/npepeychologistyczne] i husserlowskiej/ sformułowane zostaży i pozostać 
mają jako absolutnie pewne i 
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Jako absolut nieodparte, W ten sposób badając znaczenia 
x/.Porównaj,kotku,jeśli chcesz oczywiście,naiwny trochę z obecnego punk- 
tu widzenia rodział 2-gi ozeó^i IV kstążki "Nowe formy w malarstwie", 
Pet. "Samobójstwo filezofji* 
XX/. filezofji nie chodz i M 
żywą czy martwa rzeczywistość 
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istotne pojęć zawartych w poglądzie życiowym i neukowym i tworząc nowe 
tylko w razie absolutnej potrzeby;dojdziemy de jednoznacznego,konieczne» 
go systemu pojęć i twierdzeń,w którym dowolność będzie wyeliminowana w 
granicy zupełnie, Niemodliwem jest stworzenie tekiego systemu "odrazu", 
wprost z poglądu życiowego, Kioma bowiem absolutnych kryterjów <oniecze 
ności i dowolności,któregy pezwalały w niewysublimowenym,takim jekim go 
nam daje sumo życie pogladzie życiowym,jak i w poglądzie naukowym,wybrać 
te pejęcia,które są jakby przeznaczone do opisu ogolnego Isinienia,czyli 
do zbudowania systemu Ogólnej Untologji,ktüren to mianem propenujg zastg- 
pić zdewaluowane pojęcie filozofj*. Tak samo nie mamy przepisów jednozna- 
eznych dla tworzenia koniecznych pojęciowych nowotworów,nie dostarczonych 
ani przez äycie,ani przez nauki, Jest ten wybór możliwy właśnie przez każ 
dorazowe rzucanie się "całym sobą” o mury twiesdázy problemow ostatecznyca 
przyczem postęp odbywa się powoli drogę eliminacji elementow zbytecznych, 
To co pozostaje za każdym razem,stanowi materjał dla systemu ostateczne- 
0,40 ktorego zdężamy. Systemy iídeslistyozue - gpzez postawienie na ostrz 
noża pewnych problemów - przyczyniły się znakemivie do postępu w filozo- 
fji,ale idealizm jako taki w żadnej formie radykalnej - jak to postaram 
się wykazać =- nie mote rościć sobie pretensji do roli systemu ostateczne- 
gos teza jego w iwelkim ograniczeniu i transfermacji meże stanowić cząst= 
kę prawdziwej Ontologji Ogólnej. 


III, Obowiązki realizmu, 
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Realizm, ograniczający się do stwierdzenia rzeczywistości świata 1 nid 
mówiący o nim nie więćcej,jest doktryną tanią i nie dającą nic. Wtedy le- 
piej pozosteć w sferze poglądu życięwego,sztucznie odproblemionego,co zaw 
sze pr y pomocy pewnego “nastawienia” /Einstellung/ i pewnych poj:ciowych 
sztuczek zrobić można, Jeśli się mówi,że świat poza moją świadomością jes 
rzeczywisty w znaczeniu tem,w jakien stosujemy to pojęcie do nas samych i 
otoczenia wiaónie w poglądzie życiowym /przyczem zauważyć należy,że poje- 


cie to jest pierwetne i niesprovadzalne w swem dwoistem znaczeniu? rzeczy 
wistosci Istnienia Poszczególnego - atweru życiowego jako samego dla sie- 
bie istniejącego i rzeczywisteści przedmiotu istniejącego dla niego właś- 
nie przeduiotu,składajycego się z jakości żywych /w przeeiwieństwie do 
wspomnień/ aktualnych - o czem później obszernie/ - to musiniy postarać 

się powiedzieć pozytywnie czem jest ten świat na podstawie ogólnych twier 
dzę,koniecznych dla każdego Istanienia,z którycheśmy /?/ wyszli, Czy twier 
dzenia w ten sposób wyprowadzone będą dawały się sprawdzić eksperymental- 
nieyw tem choéby znaczeniu,w jakiem eksperymentalnie stwierdzany rzeczywi 
stość atomów czy elektronów,w tym sensie jak rzeczywistość n.p.ciał niet 
bieskich i systemów Dróg Mlecznych,jest to obejetne, Chodzi o te,aby nie 
sprzeciwiały się one tym zasadom,które z absolutną pewnością dla każdego 
Iatnienia musielibyśmy założyć, Sądzę,że dojście de tych absolutnie pew 
nych zasad jest możliwe prez powolną eliminację fałazu 1 dowolności, Zu- 
pełnie zdaję sobie eprawę,że n.p.w moin "eystemie" podstawy do zasad tych 
nie 84 jeszcze koplenie pewne,a metody ich sformułowania nie zupełnie dos 
konalej$gmniemniej] uważałem za stosowne już z tak niedoskonałego naterja= 
łu wyprowadzić metafizyczne /w znaczeniu przekroczenia poglądu fizykalae- 
G0, °¢dgcego w pewnym zakresie zupełnie na miejacu 1 to niezależnie od dos- 
konałości jego w danem miejscu jego rozwoju/ twierdzenie ostateczne,ponie= 
aż uważam,że tylko tą drogs,brania problem... za fogi,noàna coś w tilozerji 
zrobió,a nie przedwczesnem ograniczaniem się do przyczynkarstwa,które i 
tak czeka nas po zbudowaniu systemu ostatecznego. Oczywiście proceder, o 
ktorym mówię jest ryzykowny i może narżzić na wiele rozczarowańj temnie- 
mniej musimy go uznać za jedyny,o ile nie chcemy dejść do przedwczesnego 
"scarnapienia" í "przechwistanie" xf problemów,co w pewnym sensie również 
x/.Urabiam terminy te od nazwisk Rudolfa Carnapa 1 Leona Chwistka,nie mae 
Jae zupełnie zamiaru ubliżyć ich nosictelem,z których pierwszego specjal- 
nie wysoko cenię jako mędrca wysokiej klasy,nie zgadzając się z nim zasad= 
niczos 
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nas czy prędzej czy pozniej oczekuje, Ale twierdzę ,że jeszcze nie ozeg, 
wszystko niech się dzieje,alc przedewszystkiem system ostateczny musi 
być stworzony - inaczej byłaby to hańba dla filezofji,tembardziej,że moż. 
liwości zarysowują się ze znacznycm stopniem pewności, Filozofja zbyt 
szybko chee wyczerpać ostątnie środki podobnie jak nowa sztuka zbyt weze- 
gnie wyczerpała środki swe artystyczne,nie tworząc przyteu dzieł $xonczo- 
nyeh najwyższej marki,ktoreby dorównyw-Zy tworom epok minienych, 


IV. rrobiem rzeczywistości, 


w poglądzie życiowym przyjmujemy bez analizy dwa Yreczaje rzeozyWwiB- 
toíci,objote Jédnq rzeczywistością całości Istnienia, Uważam przedewszyst 
kiem,że pojęcie Istulenia szeraze jest od pejecia rzecz wistosoi,kture 
stosuje się do pewnych części tege,co obejmuj en pojeciem Jatnienia, Jesi 
to kwestja terminologi zne,kwestja konwencji /u&godnienia/ - temnieuniej 
trzeba ją załatwić, Jeśli pojęciem Istnienia będziemy $kreślali nas 1 
swiat,to pojęcie to będzie zbiegać się z pojęciem ogólnem rzeczywistości, 
Jednak pojęcie Istnienia rozszerzamy zwykle niepomiernie,dodajye doń po- 
jęcie:"w pewnym sensie”,lub "pewnego redzaju"galbe "w pewnym stopniu" 3 
z pojęciem rzeczywistości przeważnie nie postępujęmy w ten sposób i Blu= 
szne to jego ograniczenie, zawarte w egladzie życiowym warteby utrzymać 
raczej;a nie doprowadzać de tego,aby przez zbytnią eksteneję utraciio po- 
prostu prawo oytu,stając się pejeciem zbytecznem,nie mówiąc już oozywis- 
cie o paradoksalnej a nawet w gruncie rzeczy pozbawionej poprostu okreś= 
ionego gensu,xoncepcji prof.Leona Chwistka ż.zw.przez niego "Wielości 
rzeczywistości*,który to uczony logistyk poprostu nieyiadomo poco pewne 
poglądy //3 konieczne /życiewy,fizykalny i paychologistyezny/ 1 jeden 
zbyteczny /anow i wyobrażeń/ t.sn.zbyteczny Jako pogląd// nazwał sobie 
rzeczywietościami,car tel était son bon plaisir. Dlatego aby unimad nie 
porezunien, proponowalbym następującą terminologję: x/.poj.cia Istnienia 
nie ograniczać zupełnie tak jak to się już czyni w jezyxu potocznym, chy = 
ba gay mówimy e *istnieniu w całości" /inaczej "Isinieniu",piszye te sło 
wo przez wielką literę i REXYNKŻKE używające go w znaczeniu identycznem z 
Bytem przez wielkie 3.xx/ a używać go w réduire 2neczenlach, zależnie od 
sposobu istnienia danej "istności",które to ostatnie pojęcie wyrażać bę- 
dzie coś wogóle istniejącego,bez względu na sposob jego istnienia, De 
kwestjl ograniczenia zakresu pejęcie przedmiotu powroce dalej, idecie rze 
czywisżości w écisrem znaczeniu zachować należy między innemi dla samych 
Istnień Poezezególnyoh - stworów żywych i przedmiotów martwych świata ze 
wnętrznego;z pewnem rozszerzeniem do stwierdzonych z rzeczywistoscię im 
równą przedmietów,które wprowadza fizyka, Ale przedmioty materjalne są 
tylke prawidlowemi następstwani żaciakk jakości "£jwyenz,aktualnyen,a 
więc musisy samym tym jekoéciom przypisać również tę sang rzeczywiatośćg 
a wtedy dlaczego mielibyśmy odmówić rzęczywistęści tyu jakosciou,ktüre 
nie sę elementami przedmiotów martwych świata zewnętrznecosn.petonca;,za= 
pachom itp.,ktore z pewnego punktu widzenia meżna też traktować zresztę 
dako "własności" przedmiotów,luźniej z niemi związane i nie stanowiące 
ich w Ścisłem znaczeniu, A jeśli tak,te czemu odmowić rzeczywistości wsp 
maieniom jako takim samym dla siebie,a nie w związku z tem ee one przed- 
stawiają,wspomnieniom,które są specjalnym gatunkiem jakości /oyłych,aktu 
alnie w trwaniu się pojawiających/, A jesli tak,te rownież rzeozywistemi 


z/.Boniewaä faktyeznie jest nieustalona,prepozycje takie mogą być dozwe- 
lone i niepozbawione zgóry wartości, 


Xxj.Uwaiam,2e wielkie litery powinny byc stosowcne do rzeczy /iatności j 
dynych,tak jak do imion własnych:n.p.do takich jak Istnienie,Byt,Prawda 
Absolutna,Czas,Przestrzeń,do nazw nauk poszozegolmsych /np.Fizyka,Matema- 
tyka/,do pejeé takich jek: Sztuka,Czysta Forma,lialarstwo,iluzyka itp. 
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mogę być jako takie procesy wyobrażeniowe i myślowe,bez względu na to,że 
tylko wyobra£ajq na pewne różne sposoby rzeczywistość prawdziwą. A vigo, 
aby nie wpaść w zbytnią ekstensję pojęcia rzeczywistości i nie zidentyfi- 
kować pojęcia tego z istnieniem na rożne sposoby /be wtedy pocos mielibyś. 
my mieć dwa znaki o tem samem znaezeniu - dobre to jest w poezji,ale nie 
w Ontologji Ogólnej/ musizy pojęcie rezczywistości ograniczyć do Istnień 
poszczegolnych jako takich /bo one nie dadzą się bez reszty określić tylk« 
1 jedynie jako następstwa jakości,jak przedmięty/ i jakości "żywych" aktu- 
glnych,W przeciwieństwie do aktualnych wspomnień w ich trwaniach. Jocnodzi 
my de ostatecznego dwoistego pojęcia rzeczywietęści,której dwu. elementy 
nie dadzę się już jeden do irugiego,ani do ezegoś trzeciego obejmujycego 
je sprowadzić,prócz Istnienia,pojętego jako całość tego co istnieje,w czem 
jednak one,wzajemnie ściśle zwigzane,jaxo momenty jedneco i tego samego 
stanu rzeczy,tego co jest dane,co jest - to sę jus tautologje - ściśle mi- 
mo to rozázéelone, Pozostaje kwestja co odpowiada w takim razie jakoscioen 
i ich kompleksom,ktore są dla nas przedniotami Sriata zevnętrznego. Na to 
pytanie stara się dać odpowiedZrealizm, od której to odpowiedzi uymiguje 
gig zręcznie idealizm,przeczac oczywistej w poglądzie życiowym realności 
Świata poza "subjektem spostxzegejącym”, Chodzi o to czy dwoistosć niesp= 
rowadzalnych elementow jest naprawdę OoBLaLeCZNA: według mnie tak,co posta 
ram się dalej wykazać, Możnaby zapytać w takim rezie,czenu nie przyjmuje- 
my odproblemionego poglądu zyciowego,w ktorya many koBflixt materji żywej 
4 nartwej,niesprowadzalnych wzWMemnie w obrębie życiowego poglądu zupełnie 
- to stara się zrobić dopiero,bez skutku zresztą,fizyka,eprowadzajęe pier 
ween do drugiej do pewnego stopnia,a dalej tylko w postaci obietnice, ktore 
nigdy spełnione być nie mog. Ale okazuje się,że fizykalny pogląd deje się 
wyrazić w terminach psyhologistycznego,& odwrotny proceder jest niemożli= 
wy « w tem jest nií&szesó fizyki,którg w obrębie odproblemiouego poglądu 2) 
ciowego,od xtórego części /traktującej o przedmiotsch martwych stgłych, ick 
ruchach i działaniach przez siły/ ona pochodzi,moänaby traktowac jako wzg 
Lednie izolowany samoistny twór,bez stosowania doń wszelkica prob sprowa- 
dzenia wszystkich elelementow poględu życiowego /etworor zywyeh i ich "ste 
now psychicznych",jakości,uczucó,ew.myśli itd./ do jej terminow. Dla niek 
tórych to stgnowisko wystarcza, - jest to zresztą podswiadome nastawienie 
człowiexa życiowego,pozbawionego filozoficznych problemów, Ale nie moze W 
etarezyé dla filozofa - /to jest Onteloga Ogolnego/ - nie można z tego wie 
śnie stanowiska robić specjalnej "filozofji",bo te jest sprzeczność sama W 
soble. To;,że uie many zawsze kryterjów do ocenienia bezpośrednie rzeczgwie 
tości danego kompleksu jakości,nie powinno nas zniechęcać jo szurania jej 
granie wogóle,z chwilą g@edy many równie pewne dregi pośrednie do jej od- 
greniczenia od złudy, Zaraz wyjaśnię e co mi chodzis niektorzy programowi 
sceptycy mowigs poniewaś sę halucynacje ponieważ kompleksowi jakości wzro- 
kowych nie zawsze odpowiada konpleks jakoci dotykowych = iub odwrotnie: 
może być także jalucynacja wzrokowo-dotykowa - więc wogole nie mozna mowić 
£e jakosci "wyznsczają cos rzeczywietego* bo 54 wypadki,w ktoryen nie wyz= 
naczajy nic. loże być zresstg wypadek halucynacji wzrokowo-doty kowej "ic 
wtedy,pytają z tryumfem idealiści,dla których au fond nieie różnicy między 
halueynacjy stotu,a rzeozywistyu stołem 1 którzy mowią tylko o jakichs 
"przyporządkowaniach” „których wartość jest w obu wypadkach jednaka. Otóż 
dla realisty,uznającego zgóry rzeczywistość stworów żywych 1 przedniotow, 
ta kwestja nie istnieje,ponieważ może on zawsze odnieść się de doswiadeze 
drugich ludzi np. i ich wj owiedzeń i objekcywnych sprawdzeń przy pomocy 
kontrolujących przyrzędów i być pewnym,Ze am gizie on widział przedmiot i 
dotykał tego przedmiotu,nie byłe nic prócz powietrza. Ale na to trzeba uz- 
nawać tez rzeczywistość własnego ciała,a także te,co napewno wiemy o tom 
ciele 2 anatomji,fizjologji 1 bijologji wogóle, Ale to 33 dla idealisty 
rzeczy zbyt niskies to tylko narówai z tem ciarem i przedmiotami zewngtrz- 
nemi jedną wielka pogardzana pr^ez niego “empirja" - on uznaje tylko jaż- 
nie jakieś poze-czasewe 1 poza-nrzestrzenneymetafizyczne, ale nie w znacze 


niu czegoś poza fizykalnym poglądem,tylko w znaczeniu nieskończenie "wyż- 
szem”, Oczywiście,źe najpewniejszą rzeczą pozostanie istnienie moje n 
własne i jakości w mojem trwaniu w stanie, że tak powiem surowym pet 
pretowania ich jako istnienie mego ciała 1 świata zewnętrznego, l 
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Ale koro sig jest ażtak sumiennym,żegy tylko to co jest z tą pewnością da. 
ne przyjmować należy być albe: a/ solipsystą i to jest stanowisko najkonsek 
wentniejsze,lub b/ wyznawać pargraf /%/ ?-my Ludwiga Wittgensteina,t.zn. za 
sgag: "o czem nie można mówió,należy o tem iilczgó*,albosc/ tkwić w nie-"po- 
prawionyzi" poglądzie życiowym i starać sis o toyaby nie mieć wogóle żadnych 
problemowe 


V, Pogląd życiowy a idealizm, 
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zbliżamy się terez do naj jakowitszego problemu malo wediu 
rozbabrenege,a mianowicie 
bez 2 


iie zanalizowa- 
oc pojęć pogląę 

stosunsk nie był explicite 

anie sprecyzowany, Proby takie; 

heada i Husserla,kończyły się zbyt 
wstałych już na tle tego poglądu "«onstrukcji" opi- 

sowych,nie wyczerpując jego istoty jako takxiej. A chodzi tu o rzece pierw- 
szorzędnej wagi,mianowicie o źródła neszego "poznania",czyli jakbym powie» 
dział możności jaknajdokładniejszego i adekwatnęgo opiau,bo wszystkie poje- 
cia wszystkich nauk i filozofji znają zródło ewe właśnie tylko w tym poglg- 

dzie. 3o jakkolwiek pewne pojęcia i twierdzenia będziemy musieli uznać za 
aprioryozne,to jednak sam ich aprioryzm tkwi we właściwościach Samego Istni 
nia przed założeniem egzystencji istot HySlgeyohex/. Zbyt wielkie znaczenie 
przydawenę "myśli" jako czemuś edrginemu i nie dającemu się do niczego in- 
nego sprowadzió,prowadzi do metafizyki logicznej,która jak każda metafizyka 
wypływająca z Jednego z tych choćby konieeznych poglądów,jak właśnie legicz 

ny,psByciologistyczny,fizykajny i zyciowy,bez uwzględniania innych, xtórych 
całość razem z tym właśnie wybranym,stanowić moze w odpowiednim sformulowa- 
niu System Prawdy Absolutnej,prowadzi do Jednostronnesei,a stąd do słałszo- 

wania rzeczywistośel,która jakkojwiek wielor&ka,nie jest taką w wulgarnem 
znaczeniu, jakie chciał nadać temu słowu Chwistek,implikujge poppostu zupeł « 
ną dewaluację tego pojęcia i używanie go w niewaaściwem znaczeniu, O0ezywiá- 
cie mowiae o poglgdach koniecznych i syaieniając pogląd logiczny,popeznizem 

o tyle nieścisłośc,że poglgd ten możemy przyjąć dopiero wtedy,gdy założymy 
stworzenia myślące,t.j.używajęce znaków posiadających znaczenia, Sano poje- 
cie istnienia nie implikuje konieczności istnienia taxich stworzeń e 84 one 

w pewnym sensie luksusem, Jak również stworzenia produkujące dzieła sztuki, 
Inne poglądy odnoszę Big do tych eleuentów rzeczywistości które musimy przy 
Jaó za konieezne,bez względu na to czy założymy w obrębie Iatnienia stworzę 
nia myslsce,c2y nie. De xwestji tych powrócę później. Narazie chodzą o po&- 
tawienie zasadniozych twierdzeń pogkgdu życiowego,ustanowienie ich ważności 
i stopnia,z jakim musiałaby się liczyć każda filozofja,chogca adekwatnie mx 
T. ULCE NR ER A E OO AAN COOL 
z ać sprawę ze stosunków panujseych w Istnieniu,czyli z praw obowiązujących 
całość istnienia możliwego lub sktualnego,a nietylko ważnych w naszym, dostę 
pnym dla nus jego wycinku, Za metafizyke w ujemnym znaczeniu będę nadal uwa 
zač te poglądy ,które będą wyłącznie oparte na jednym z koniecznych poglądów 
wymienionych, lub na dowlnych innych zażozeniach,które możemy przyjąć w ilos 

ei nieofreniezonej. Za met&fizyke w znaczeniu dodatnim uważać będę tylko 

przekroczenie poglądu fizykałnego, to 2n302 y niepoprzestawanie na jego wyni- 
kach i obietnicach; chodzi o to aby zakreślić jej nieprzekraczalne grenice, 
w związku z uwzględnieniem poglądiw zoniecznych,które uuazę;jexo takie właś 
nie,ußstad pogodzone w pewien sposób w obejmującym je systemie ogolniéjszym 
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x/. Żamiast o "kategerjach poznania"„moznaby lepiej mowić o niesamodz ielnyck 
momentach stanu rzeczy,t.j. istnienia, 
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Pierwaze pojęciem poglądu życiow go jest pojęcie ogólne Istnienia roszczegól 
nego,ozyli stworu żywego - pochodzi ouo wprost od pojęcia nas sauych,nas ja- 
ko istności osobowej, czasowo -przestrzennej „raczej trzaniowo-rozciąęgiościowej 
"Istność osobowa” jest pojgciem,ktöre musi pozostać bez definicji - jest to 
pojęcie najpierwotniejszes zevyómy nirwiadomo jax starali się je okreslid,za 
wsze będziemy kręcić się w kolko i każde określenie będzie zawierać już to; 
ao się śkreślić miało., Można w tem Istnieniu Poszezegolnem wyodrębnić pewne 
monenty,ale będą one niesar dzielne í całość ich będzie dawać odpowiednik 
pojęcia Istnienia Poszczegolenego - /IP/,ktore będziemy mogli tylko ukazać, 
wskazując nas sauyoh,lub jak/kolwiex inny stwór £ywy,ktoremu = w pvrzeciwień= 
stwie do kolonji organizacji takich stworzeń - będziemy musieli przypisać 
byt oesooowy świadomy,choćby w najmniejszym stopniu,ale podobny do naszego 
wiasnego. Zachowanie się /W znuczeniu stażości trwania,anie 'oBtępowani T 
jednej i tej samej,to jest identycznej ze 5004 osobowości „jedynej w 
dzaju;czasowo-przestrzenne „t.j .posiadaj;cej trwanie i rozciągłość = ota jak 
możemy określić istnienie żywego stworu *"samero die siebie",to jest,negatyw- 
uie określając istnienie jego jako nie takie jak przedmictow cla unie,«tore 
nie istnieją same dla siebie jako tekie,a tylxo W mojem ich pojmowaniu poza 
ang,czyli istnienie niezalezne od tego czy w danej chwill istnieje on ze wz- 
gledu na coś innego,czy nie. Ale to nie jest żadna definicja,tylko omowienie 
ze "złośłiwem kórkiem",bo na to aby określić,że coś iatnieje dla kog1s ,musie 
1ibyśmy wprowadzić kogoś /t.zn.to co chcemy określić/ i tosco dla tego kogoś 
- jako orzejuaiot od jego percepcji zależny «istnieje. Przeba więc przyjąć 
ietnienie.,/1P/ na fakt pierwotny i nie podlegający definioji,a zuwierający 
cały azereg monentöw niesamodzieinych np.istnienie wspomnień choćby 1 "tła 
zuigszanego" /Unbemerkter Hintergrund Cornsliusa/ i posiad: zależne od 
ich istnienia właściwości /n9.0iugz05G 08000:08ci w czasie istnienia wsp 
anień nie dé przyjęcia/, A więc /1P/ t.zn.trwaniowo-rozciączościowej "istnoś 
ei" musimy przypisać istnienie "samo dla siebie" jako włescirość pierwotną 
niezdefinjowałną,w postaci trvania samego dla siebie i związaną z niem,jako 
pewnej jego ezesei,rezciggiosci same) dla siebie x/.,stanowigeych razem Ist- 
nienie Poszczegolne sauo dla siebie Indywiduum fale nie w znaczeniu B.Russe- 
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1la/ osobnik, stwór aywy,stworzenie. To trwanie samo dla siebie Na ty ina- 
D , P Sua gue m : 

czej jeznig,"Ja",8wisdomoscia /" znaczeniu właściwości tej jazni,lub świado= 
mościę w znaczeniu istnieniowem sanoistnem/ osoboweściąę,indywidualnościę PETI 


nike e /1P/. Ten aposóv wyrażania się w pozlądzie życiowym mus Lay ujednostaj 
nić aby nie mięszać /IP/ jako takiego z jezo trwsniem sanem dls sisbvie,osob- 
nika z jednością osobowości i samą osobowością - jest to konieczne ze wzglę= 
du na to,że pojęcie /1P/ musi być /worew dzisiejszemu nastawieniu wizkszej 
części filozoföw,eliminujgeych to pojęcie pod wpływem nauk ścisłych,gdzie e- 
liminacja ta jest zupżenie uprewniena/, uznane za najgłówniejsze podstawowe 
pojęcie każdego syst mu,chcącego opisać istnienie W przybliżenie adekwatny 
sposób, Do tej kwestji powrocę później. Musimy odróżnić Samą 08090W08C jako 
takg,%ezn.taky a nie inng różni dla kazdego JIR] t.j .t0+€0 many "cheruke 
terem psychofizyozuym" danego indywiduum jego "takość a nie innosé",od jedno 
ci tej osobowości,które nazywamy trwaniew samem dia siebie /wypełnienie tego 
trwania takie a nie inne będzie osobowością w poprzedniem zneczeniu/ - to po 
jecie odpowiada pojęciu "J&"ozyli jeźni xx/, Uważam,że jedność oBobowości 
jest ozemó bezpśrednio danem - w tem różnię się ed Corneliusa,który czyał jed 
aość tę jakby pochodną od jednosai innych kompleksów jakości //nup.przedmigtóu 
/immanentnyen/,jeko$ci postaciowych ozyli foraalnych /Gestaltqualitat/ w tr- 
waniu itp.99,ktore ją dopiero konstytuują w każdym momencie jej trwania, Mok 
naby podać pseudo-definicję J dności esovowos 4 Jako "jakość postaciową cate 
go trwania" /traktowanego żaka tu jako cos W rodzaju jakiejś złożonej bardzę 
Amelodji",o roznych,nawet niewspołmiernych leluentaoh/, ale właśnie to okres 
lenie jej nie wyczerpuje je, treści,bo raczej musimy uznać = zaznaczająd,że 
jakości i cih komplekay i jedność osobowości stanowią niesamodzielne momenty 
jednego nierozdzielnego w rzeozywistoéocl stanu rzeczy - ¿e jedaodci poszoze- 
x/. Wyrażam przez to fakt,że c iażo może być okreílone jako pewien kompleks 
specyficznych jakości /dotyku wewnętrznego i zewnetrznego/ względnie staży w 
"gu trwaniu. 
xx/. Ponieważ w opisie {stnienia nawet z pugktu widzenia poglądu życiowego 
panuje wielkie zamięszanie teruinologiczne,a dla względów literackich często 
. używa się synonimówswpI owadz iżem symbolikę co de pojęć podstaw owych,ustalają 
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golnyon komplsksów są funkcjami obejmującej je jedności osobowoś 31, bez któ" 
rej byłyby nie io pomyślenia,chyba jako ese Pee d fizyxalne,w ursalistycz= 
nionyi iizykalnym poglgdzie,xto:y jake taki,te znaczy poza Swoją fikey jnoś= 
eig właśnie,sensu określonego nie posiada,atajęc sie uaterjalistyczną meta- 
fizyk4,poz& swym właściwym obrębem, Y jedaolityca absolutnie teruinach,bez 
zauzcentovania jego dwoistości,ówiat opisać sig nie da - próby Whitenheada 

i Russella sę według mnie beznedziejne;co postaram się szczegołowo na innem 
misjscu wykazać, W jaki sposób istnieje*inne" realności martwe,przedzioty 
świata zewnętrznego,takie układy jak systemy postas i - jeśli realistycz= 
nie fizykę traktujemy - atomy i elektrony,postarau się wykazać pozniej,zaz~ 
nsczejęc,że w samej fizyce trzeba być albo re: lista, albo idealista 1 niemoz 
na "tańczyć na dwoch nitkech " pod ozoreu py babe urere - Czysto werbalnego 
pojec EONn 16 | e y 'eznych,z ap! 'Owaedzł 3: cyt n niby Jean olitoteri nino Wy syste A OX 

Jest ir: ecie wyjscie pe luz ptes one do tezo,które proponuję wis 

w beznadziejnym konilik cie między re Att cx iüsalizuem ontologi; 
przeciwstawieniu do fizykalnych odpowiedników tych pojęć w 

kalnyw/ ale o tem będę Sei? 3 niej,z azm czającyże MOŻNA 

do tego Faktu zmuskonym traxtowac np,elektrony,ezy inne jakieś 

łości w ruchu” realnie w tem samem znaczniu realności; z jaxien nip i ia 
realności przedmiotów 1 gwiazd /t.zn.że tu zdzie.zaczyna ale stół czy foto» 
sfera np.jest cos innegd,niz tam gdzie jej niema,nie określając co to jest/ 
alc opisywać ¥ ruinas NOZĘCY ala reslnie zinterpretowanemi w na 
szem PM aniu przedmiotow,ez pi Le iłistycznych,jako w konwencjonalnych; 
wygodnych,przy pewnych zał LC | fikcyjnych x/, Poza Istnieniem 
poszezegolnem danem samew. dla Bie} uśmy inne Istnienie rossezezolne ist- 
niejęce dl: nas w postaci pewnych rozcigzroSci w rzeczywistej przestrzeni 
Istaienia,będącej sumę przecins]ugcych się ograniczonych przestrzeni rzeczy= 
wietych wszyetkich nień poszczegółnych, Jest tek na mocy tege» de iy nie 
stanowlmy - wbrew idea) tycznyl mE sierden - »pezprzestrzennych*, "punktai 
nyok" jemi netgiizycznyc! )zeczasowych ko realnie pod względem swych 
rozciguioóci czaso: rzesirzen indyw Laue. Y trwsniu neszem wyróżniamy 
w sposob -onieczny kompleks jakorci ardziej przestrzennych,ktory 182 y way 


nasz e ie - seio iia ur us imy srzyjąć ‚ze pierwotny "tredcia świadowoś 


niekontieczna 
z wszelką 
/czegos 00 
SOS 
Zo indywidu” 
- to 


ci" jest słaśnie tjlio i j 

dis załozenia istnienia /] 

pewnoscia tylko jedność komp! 

u nas oüpowlad& ezuciom 

Re zuciu!/ale nie w znaczeniu 

m/ i zewnętrzne g0,t.j.prze duiotów ezy śro 
minimum: dwa te rodzaje j tości,które musing, 
ne od reszty świata samą dla siebie /II ?P/,a inn 
jak sji LU lyw idualny LG eat ZB „adniczo podobn; o 

sobie wyobrazić i y 3 czysto wefbe inie,jek wogó wszelką nienod 
Liwość, W-poględzie życiowym mam: danych nes samych jako aaterjalne,narouni 
z przędniotemi zewngtrznemi,cial sciäle l niego oddzieliny świat wspom- 
nień wszelkich możłiwych ger dress i: sli - to ostatnie uważaiy za 
t.zw,"ducha"mnie widząc w neidokładnej ¿ke ¿e elementy skisádsjaqo 
tosco duchem ngzywamy,S4 zupełnie y ajuseo element; 
skżadajęce swiet zewnętrzny i cinto c inne oczywiście Masada ej áwiat nię 
odrozniażby „się od nas seuych/ ale są jakościam leżę do tego sawego ga- 
tunku istności 4 nie potrzeba wcale przyjmować zupełnie odrabnego gatunku 
świadomości /uczuclowej,pojęuiowej4 czy "intencjonslnej"9,aby wytiouaezyd 
istnienie uczueć 1 myśli np. = są one zupe nie wyrażalne w terminach puyoht 
logizuu,sg do ich odpowiednikow /jakofci/, jako de ogtsatecznych elementów 
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definitywnie ich znacze I taks Istnienie OSR pee - /17/ » znaczy 
, « farm; i - 
uro rie ogobowe,BtWol «y, ist ota Zyw&j/AT/ znac jego trwanie samo dl 
siebie ja,jaźń, osobowośćz /AR/ = ciszo tego /1e/ ita. 

Przez "formy iikcyjne "OZUi niem grupy symboli,ktorym jednoznacznie bez= 

. J ) p. . » y 4 
pośrednio nie u ee alnoíei w znaczeniu naszych przedmiotéw,ezy na 
samych,tylko na drodze okołnej;po ON inne symbole. Dzisiejsza fizyka -jes 
zdaje się w tem właśnie stadjum, 
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sprowadzalne. Podane tu poprzednio pseudo-derinicje wprowadzonego pojęcia 


/1R/ przekracza 
räme cn 
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zwięzane/ jest tylko moliwem na teu tle, 
li jakości / i oczywiście ich kompleksy 
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lądzie życiowym wzajemnie niesprowadzelne,mino że granica ich nie jest ści 
śle wyznaczalna,pónieważ przedmioty aą częściami zjawiska kontury ich nie 
są ściśle określone, Jednak w obrębie poglądu życiowego podział ten jest 
zupełnie wystarczający, Dalej jeszoze mamy przestrzeń nieograniczoną//ekęd 
Bąd,który może być tważany za należący do poglądu àyciowego,a ui&nowieie,ze 
jest ona nieskończoną i to tak w wielkości jak i w małości /podzielnośś he 
orzestrzen ta jest wypełniona ciazami,ktore wyobrażamy sobie w przybliżeni: 
na obraz i podobieństwo naszych przedmiotow martwych,w rożnych stopniach 
Gadtości - nazywamy to wszystko światem i zakładamy go na podstawie nieskof 
ozonoáci przestrzeni nieskciczonym, jako tę przestrzeń wypełniający. Do tego 
poglydu dodajemy jeszcze wyrosły z pojęć: przeduiotu,siły 1 działania /ist 
no8ci wyrażalnych w terainach poglądu psychologistyoznego,t.zn.w jakosciac 
pogląd fizykalny,z jego niespełnialnę obietnicą wyjasnienia wszystkiego w 
ječo teruinachs rozcięcłości w ruchu,pogląd obejmujący pozornie wszystLie 
inne nauki,jak nawet bijolozję i psychologje /którym musi 

ną reznosc tematu między soba i w stosunku 


M 
ey 


od nas satych,poprzez 
dzie do grupy 6 


lone] kulturze, W tym vogledzie żyjemy q 
jakie ideje filozoficzne wyznawali, Wpływają one bardzo malo na samą wizję 
rzeczywistosci,ktora - nawet w wypadku religijnej jej interpretacji = pozo 
staje rawsze sA gruncie rzeczy ta sama,miiio dołączonych do niej interpreta 
cji. Co ihnego,że mogę on: doprowadzić do wręcz odmiennych systemow wertos 
ciowania,między któremi mogą być przepascig ale sam trzon rzeczywistogci, 
oparty o włańciwości naszych Gisł ? przedmiotow,pozostaje w istocie niezwi 
nny. O poględzie £yciovyu nic więcej interesującego powiedzieóby nie można 
gdyby w sanej istocie istnienia nie tkwiła dwoistość zasadnicza,w ktorej ze 
warte 54 wszystkie problemy,będące treścię filozoficznych dociekań, Zasad= 
niczg cechą poglądu życiowego jest to,że narowni z rzeczywistością nas saw 
sych,włącznie z naszem ciałem,uznajemy rzeczywistość przedajotow otaczaje~ 
cego nas świata,nie mówiąc juź nawet 9 usnawaniu rzeczywistosci podobnych 
nam stworzeń,ktore te poczucie mamy dane z właściwościami nietylko doświad 
ezalnic nabyteni,ale i odziedziczonemi, x/. Realność przeduiotów narzuca h 
się nam dlatego,ze dane naim sę one przedewszystkiem w tych samych jakodciag 
Gotykow,@ Których w ich zewnętrznej składcwej /komponencie/,w odróżnie: 

gd dotyku wewnętrznego /uniej scisle odgraniczonego w częściowych 

a absolutnie odgrancezonego do do loxalizsoji,w obrębie Wyznaczoneso dokie 
dnie przez dotyk zewnętrzny cisza/ t.zn.od czuć uuskularnych i organów wew 
nętrznych,dane jest nam nasze ciało» Bijologja,u w szezegulnosci anatoujse 
fizjologja uczą n&s,Ze to co odczuwamy zaleź: nietylko pd otaczujęcego swia 
ta,ale w równej mierze od tego,jakie sí reakeje i nastawienia z gory w pew 
nych ju/ odreślonych kierunkach naszego cieła. lizadkie wypadki halucynacji 
nawet kokpletnych, sprowadzalne jako takie drogę okrężną /t.zn.tylke bardzi 
skomplikowanemi zwięzkami naszych czuć/ nie mogą tu być dowodem przeciw re 
alności $viata,bo na to,ady cos jeko halucynacje ecenié,musiay przeciwsta- 
wić ja jaxiejś realności, Znikona część wrażeń naszych,ktory jake uajucyna 
cje /przypomocy okreznych crocebow,nie bedicyen halucynac jaai/ xx/ określi 
my nie może być dowoden,że wszystko inne może być teź halucynacja. Zresztę 


x/. To oczywiście dla krańcowego ideslisiy na granicy sobipsyzuu nie jest 
wcale istotne - on nie uznaje wyników bijologjJi,np.z& opis czegoś realnego 
tylko za pewne "przycorząędkowania wzajeune" jego przeżyć, 

. Naturalnie idealista skrajny moce epytaócs"a skąd wiemy,ze te procesy 
nie są właśnie halucynacjawi".ale wtedy wszystko,nasze ciała nawet tei mo- 
gę być złudzeniami 4 wtedy jesteśmy w sferze solipsyzmu, na ktory rady nie 
Más. Ale trzeba być solipsystg konsekwentnym = oczywiście nie w zyeiu,tylk 
w pos Lądache 
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aby halucynacje były możliwe,konieczne jest istnienie naszego ciała, Może- 
my odróżnić a/ idealizm krańcowy,graniczący prawie z solipsyzmem absolute 
nym, jeśli chodzi o nas samych i uznający za nierealne nasze ciała,ale uzna= 
jący zato wielość takich bezeielesnych w istocie jaźni,istniejących jedno- 
cześnie,czujących coś "niemsterjalnego" i myślących, Do kwestji uczuć i my- 
$11 i ich sprowadzalnościzpauexizyxziśzuiaju - przyczem unika się koncepcji 
dwojakiej /czy może trojakiej/ świedomości - powrócę poźniej. Gdzie to Big 
dzieje i jak niewiadomo - bo przestrzeń jest tylko w takim razie wyrazem 
tajemniczego w swej istocie "przyporzudkowania" jakosci między sobę w obre- 
bie jednej *jaźni* 1 przyporzędkowania ich intersubjektywnego w ten sposób; 
że tworzą złudę objektywnezo,reslnego,t.j.zwigzanego ze sodę świata dla tej 
wielości jaźni - i b/ idealigm,poleccjucy na tempe uznajemy za realnezdane 
sobie /czyli nam samym w sposób adekwatny nasze zyłi uznejęgy;że Y 
ezuciach organ cw wewnętrznych 1 kularnych,w czt |i bólu i prryjemmosei 
jesteśmy tem,czem w istocie jesteśny,a inne jakości yxi zewnetrzne,dz- 
więki,i barwy daję nam tylko złudę świata,kt Tego wrt áciwie może 7 
Rozdzieł ten przy pozorach ostrości jest w gruncie rzeczy dgwolı 

wiem w jego zewnętrznycm odpowieäniku możemy równiez uznać | 

cy zjac o czemś realnem,: jeśli uznamy dotyk w stosunku do naszego ciaza 
/npezetkniocie dwóch palców choóby/ za realny,to tem samen przyznajemy tego 
sanego stopnia realność i przedmiotom zewnętrznym, Mode nam odpowiedzieć a 
idealista tego typu,że realna będzie tylko rozciągłość,która czuje swg pe- 
wierzcanię,a ta,która sama nie czuje będzie rzeczywistę,a tylko i jedy- 
nie przyporzędkowaniem | A ka, Tu występuje 
pewien problem istetny,t.j.realistyczny załatwię się z nim dopiero nie- 
co dalej. Ostatnia trzecia = a uznajemy & ipByzi ozwarta forme ide 


alizmu,która będzie godzić amiante z realizmem /umiarko- 


to 4.że 8 doo:colń;y ren swych kompleksach 
am sig wydaje, j.wżasnie nie jest"ma- 

terją martwą” według koncepcji poglądu Z, we; i fizykslnego. Z pewnego 
punktu widzenia - $ogislejszezo niz wymienio: e względnie czwarty, job 
ii nie bierzemy pod uwagę interpretecji ciaż stw zeń ywych /aam podebnycy 


narazie/ na podstawie dziedziczności i nabytych świe. w zwigzku z ana 
logją do nas - to ciała innych stworzeń vez wydają i nie iem czem 89 
w istocie,bo zdają się nam rozcięgłojeiami podobnemi dia nas do innych prze 
dmiotow /z wyjątkiem np.pewnej nieobliczalności v ruchach w pewnych wypaé- 
kech,czy1i nie podleganiu przyczynowości panującej werod "natury martwej */ 
- w każdym razie nie sq nam dane “od Środka” w związkach pewnych specyfioz- 
nych jakości,ktorych poza obrebeu naszego ciała ebsolutni: nigdzie w święci 
nie spotykamy. Czy prawo dziedziczności instynxtow Xf na przy pomocy której 
bezpoárednio nieomal rozpoznają się /IF/ tego samego gatunku jest "eine tra 
scendentale Gesetzmissickeit" w znaczeniu Corneliusa,okresliny poźniej, Na- 
wet w ovrębie samego poglądu życiowego występuje problem rzeczywistośei 1 
jej złudy,choćby w postaci kwestji "poruwdziwyon"/t.zn,.w walarstwie tak aazy' 
warny ei "Lokalnych"/ barw przedmiotow i złudnycią ich wy Dadow w róznyah,ró£- 
noxolorowyon np. ocwietieniach,przyczem za barwę "prgwdziwg" przy jaj emy bar 
wę przedaiotu w t.zw.normalnyeh,t.zn,najzwyklejszych warunkach,np.vawietle- 
niu dziennem sionecznemczy "pochaurnem" np.w lecie od 7-ej z rana do 5-ej p 
południu, vidzimy,&e kryierja ocenienia normalnosci są do © nieokreślone - 
opieramy Bię,jak we wszystkiem w kwestjach zyciowych na przyblizeniach i st 
tystyce, Własności przedmiotu rozdzielają się w życiowym poglączie w sposób 
"naturalny" na zmienne,zjawiskowe,złndne i własności istotne, Do pierwszych 
należy barwa,zapech lub dźwięk np.wydawany przy uderzeniu - smak stanowi og 
niwo posreünie,a także własno ci jak nieprzenikliwość „kształt i ciężar npe 
uznajemy za istotniejsze,t.zn.bardziej związane z istotą przedmiotu - będą 


to własności dane w postaci jakości dotykonych lub 2 dotykowemi związanych 


Wo a ose am mom a c eS 


K/« Nie w znaczeniu tajemniczej istności pierwotnej ,tylko skrótu na oznacze 
nie skomplikowanych i róźnorodnych zjawisx,ktore mogą kiedy byc wytłómaczo 
nS. 
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i de nich w pewnym sensic sprowadzalnyons np.eiężar jako wyr&zilny w nāte- 
- $eniach dotyku,w pewnym kierunku,przy pewnych warunkach, Oczywiscie w pay- 
chologistycznym klasycznym ujęciu /Mach/ wszystkie jakości sq socie row = 
ne x/, według mojego pogladu istnieje nierarchja jakości według tego, któe 
re z nich musimy uznać za konieczne dla przyjęcia wogóle istnienia Istnie» 
nia Poszczezólnego z trwaniem Samem dla siebie i ogrsniczona rozciągłością 
odgraniczonego od reszty świeta, I będę to te właśnie jakosei,ktore - juko 
istotne dla przedmiotów - rzyjaujemy w poglądzie żylowym,z dodetkien "we. 
wnętrznego dotyku",ktory w poglądzie tym «ało jest jako taki uwzględniany z 
z punktu widzenia praktyki mało obvhodzi każde /ır/ jak si; eno samo dla 
Biebie konstytuuje,o ile ogolny sten wewnętrzny - będący kompleksem niejas 
no zlokalizowanych czuć muskularnych i organów wewnetrznyoh - nie przekra- 
czs pewnej granicy ujemoasci,lub też Jakosei nieprzyjemne fktóre narówni z 
jr2yjemnemi ja) jczadowe każdego prawie X mpleksu przyjąć musieliśmy ze 

¡wet powstanie indywiduum żywego/ nie 05146474 pew 
Wuznieieza jest srojeke fe uewnętrzna,ktorej warun= 
; istnienie osobowosci samej dal elebie;zagłuszone w 
ci /czyli nie ystępujące w trwaniu jako takie,s ruczej w tle 
em/ dla celów prakt; Ale wylnem jest znowu upr&ktycznianie 
gji i widzenie tylk es o jaxo zastosowalność i przystoBowal- 
'achowania indywiduum i ga Jako takie rzuca się w Oczy;a nie 
widzenie xoniceznych,a uniej sie w p akt; w oczy rzucajęcych warunków ta 
kich mechenizmów praktycznych, prowadza to bowien do concepcJí prsesad- 
nego &utonstyzmu w ujęciu tych rzeczy,które żednę miarę do icdelu fizykal- 
nego &nb do jakiegoś niep jętego w istocie "żywego mechenizun sprowadzić 
się nie dadzę, Ale o tem na innem miejscu. Jus to rozdzi 
rzeczy na nieistotne i ist e jest punktem wyjéois dl: d 
tnych włącza się wszystkie istotne,nawet własnoś kształtu, jake 
kelizowane "czuci: przestrzenne” /formelne/,zwiszane ZAWSZE r&e 
innciui jakośeiami w nierozdzielne cazoSei,w których obe odegrywują 
wprawdzie tylko rele momentów nietaaodzielnych,ale w abstra cji pojęciowej 
wydzielić się dadzą xx/, I w ton - jak w większości częściowych pogla 
ów poglądu życiowego - zdrowa część idealistycznego światopoglądu, ktory 
włączyć z konieczności w pogląd realis yczny,nie doprowadzony znowu 
pełnego ebsurku konpletnego odproblemieniag rzeczy nie Bä 
ię wydzję - ale nasze ciało jest tem własnie czem jest i niczem innen 
l y Sami. Rzeczy muszę być jdnak czemś Bame w gobie 
u musi następować odpowiedź realizmu poz&-üoswisdczal 
ogicznie z absolutnie pewnych prawd poprzednio posta 
p tego Stanu rzeczy,żę "coś nie jest tem na co wygląd 
istoty Istnienie. „w jego rozdziale na indywidua 
iatz tychże indywiduów złożony,jako z jedynych 
ory musei przedstawić stę dla tego a inego jedne; 
t ie od srodka rozpatrujemy,jako cos inaczej nego,niz jego 
Tose sama dla icbię;czyli ceżało, Ale wniosek ideal iznu poto 
Stade WSzystko,co nie jest naszem cialern jest nierealne,albo 
tvierdzenie,że sę jaznie,ale oezprzestrzenne,a to,że dane ciałę zwięzane 
jest z dang j&znig,juo że między przedmiotami zachodzą 
lone jedynie jako *przyporządkosania” beg realńej pods 
Wiadomo Skea, jak np."przeustanowiona Harmonia” Leibniz: 
koniecznemi i stwarzajscemi obrez świata nlepojety,w kt 
problemow zastąpione są werbalnemi czysto $wierdizeniami, 
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Xx/, £ wyjątkiem podziału ie 

oia /1/ /J,8,1/,00 jeat wy poza czysty psychologizm i implikowa= 
niem wszystaich problemów, których się chciało uniknąć. 

xx/.A nawet Jüzielajaá się w pevien 8posob na tle zmigszanen bezpośrednio; 
przy zwracaniu uwagi np.raz na forue jabłka,inny raz ne Jego kolor, 
xxx/. To wa dnie było colen pracy p.t."Pojęcia i twierizenia implikowane 
przez pojęcie Iutnienia" i nie mogę tu odpowiedzi tej szczegółowo rozwinęć 


dna sönə 
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nie nie zarzucić temu nie mozna,ale obraz,który w ten sposob dostajemy po- 
gisa luki,w których jek jakies "metaiizyczne" szmaty powiewają wlezgce w 
absolutnej nicości jakości,stanowiące "przeżycia" bezprzeetrzennuych,"punk- 
teinych" jazni,bo przecież w przestrzeni one muszą jênak sic znajdować,0 
ile nie unicestwiemy Przestrzeni razem z Czasem wobalnem stwierdzenien,że 
są one pustemi formami "enpirji"/?/ tych bezprzestrzennych jaźni, Chodzi o 
to,aby kazdy pogląd doprowadzić do jego ostatecznych własnych konsekwencji 
i wykazać jegé potajemne,milozkiem przyjmowane 2840-6n185W których czaję 
nig nioj-wyeli.inowane proolemy. Tak samo jak "złuda świata” nieodpartym 
jest logicznie d dziwniejszę w 5 istnieniag ma on 
to Band zrodio Lt 'znej 1 od : będze Jego oatate- 
CZNIE XTENCOWĘ 
motnej,jako trwanie przez drugie truanie 1ikalnej;08 
właściwość najistotniejsza Istnienia jest przyczynę oadeso SZETĘgU proble= 
mów i logicznej możliwości róanoroónoáci ich rozwięzań,o ile porzuci si 
jeáno,jednoznaezne pojęcie rzeczywistości poglądu zyeiowego,rzeuzywistosei 
naszei i śwista, Jedynie konsekwentnym ideslizmen jest solipsyzm, rownozna- 
2 rzeczeniem się wszelkich innych rozw ązań 1 góle nawet stawia” 
filozoficznych. Ale iusi byè właśnie x jekwentny t5.zn.Z26 80 
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zaprzeczenie istnienia przeżyć,przyjęci icogci Absolutnej aktualnej jest 
logicznie sprzeczne,jest sonsensel 5011 
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rzec nuruslnego,zwigzaneso z poglądem życiowym poglądu na rzeozwistosó ? 
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sbie jednolitego systeuu pojęć »czego realizm,akceeatuj qe) rzeczywistą 
tość istnienia,nie obiecuje i dać nie moźe, Y świecie idealietycznym 
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Czse i Przestrzeń są tylko formami “eupirji",zredukowanej co oienia/ jaś- 
nie majg w swej świadomości te zjawieka,śdealistę to nic nie obchodzi, A 
tu zost:1 przesunięty,a nie wgeliminowany problem stosunku bytu samego w 
sobie /jazni,świadomości,osobowości/ do tego,co jest poze nim x/, Nie nie 
pomoze,ie jazi zredukowana została do "uatematycznego punktu" xx/. i por 
zostawiona poza Czasem =- jakiś stosunek jej do cażej eupirji być musi, 
tak samo jak stosunek do ni: szag Przestrzeni - ale o tem jaki 
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problemu stosunku tejże pnktsinej jaźni do ztudy,majqee sens jedynie w sto- 
sunku do rzeezywistosei,traci go kempletnie i oto wszystkie preblemy wraca- 
ją przez szpary i szczeliny pozornie nieprzepuszczalnego guachu,poniewaz 
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dłe liście żywych niegdys drzew 4 krzewow. Idealista przerażony solipsysty= 
eznę pustką istnienia,której logicznie pokonać nie moze,t.zuenie more prze- 
konać się o konieczności przyjęcia ieslnego istnienia dooxolnego świata x/. 
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+ zaezyna po i robić różne xoncesje,ale nie w imię 
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nie przed tawiają 54 dla fizykalisty złudę,jak również nasze "wrażenia" i 
inne Mains? psychiczne" - 54 to tylko jakies nieistotne "zuaki" ,niewiadome 
ue : poco do procesów uaterjalnych przyplutäne - przyczeń pojęcia "matea 
nen SO ianiki usywane SQ w najJ&-erszem znaczeniu,nie wy<luczajęcem 
naj fantastyczniejszych,idealistycznych Tizykelnie koncepcji tej materji i 
mechi niza - ch dz i tu o "uartwosc" = ta jest jedynie istotna,w przeciwień 
stwie do Żjwosci „nięzależnie od form jakie w «koncepcji iizyka przybrać 
028, iate) ja „ywa je t dl fizyki listy sprowadzalna a0 martwej ds jest Lo 
tylko Kwę: tj ¿ AB is LOKTAALMIOGCI U idania itp. i owtorzę ogolnunikowg gar zuty, 
is ab naBuWwaja się przy rear Sig w «onsexwencje takiego poglądu “080 - 
Le BOY 29440 Czy ng po. dy ale zawlerajg cuaseu Te rycho le 
ange chciało,trzeb przedzuzac linje add tatę Tr ora vi A ts mił 
ne wykazać ze względu na pojęcie "osobowości żywego przestrzennego tworu 
w &tosunku do psychologizuu up.» nawet do ewne go Stopnia W stosunku do 
posludow Husserla,Realisiyczuy Tizykalizia wolny jest od tego właśnie zarzu 
tu,poniewaź explicite neguje istnienie stworu zywego,w czem w swojej ogga- 
niczonej sierze: sprowadzenia swiata jakości do świata stosunków iloscio- 
wych jednorodnych elemnetow,me najzupełniejszę rację. Ale gdy granice te 
przekracza i staje się materjalisiyozng ew.fizykalkstycznąę metalizykg,wte- 
dy staje sig doktrynę błędnę,iosięcę niespeznialne obietnice sprowadzenia 
wszyst«cieco bez reszty do snych terminów, Jedynie wolny jest od tego zarzu 
tu fizykalizu ideelistyozuy,oparty na peychologismie,t.zun.Wwyznajaoy zasadę 
że Bà tylko nasze "przeżycie”,rozsiadalie na związki kompleksów elementów 
prostych /jakosci/ i przyporz:dkowane im grupy symboli,te zwięzki przez to 
przyporzgükou.nie wyrażające, Ale takie postawienie kwestji,wyrażające apre 
wadzalnosc terminolosicznę poglądu fizykalnego de psychologistyczneso,j est 
ostatecznie niewysturozające,z powodu niesamowystarezalnosei samego psycho 
logizmuj wimo to jest to jędnak - w związku z tem,że pogląd ten poprawiony 
przez dodanie pojęć: bezposrednio danej Jedności ososbowości i wielości 
ezasowo-przestrzennych lotnien Poszczegolnych składających Istnienie = je 
zdobyczą filozoiji nieodwracalnę i jedyną w swoim rodzaju, liożna zacytować 
ja laikow,twierdzycya z nieucximw uporem,.e filozoíja,w przeciwieństwie do 
nauk sciasżych i przyrocnicz;ch,ani jednego twierdzenia pewnego nie dała, 
Zarzut główny przeciw materjalizuowi i wogóle realistycznemu fizykalizmowi 
da się krotko sformułować w sposób następujący: Fizyka operuje pojęc ieu 
"przeduiotu fizykelnego" /ühitehesd/ czyli jakiejś t.zw."cząsteczki" ,ogól= 
nie "rozcięcioóci w ruchu",ktore pochodzi wprost od pojęcia "przedmiotu 
mart: ego" poel,dujłgyciowego. Objaśnia więc istnienie przedmiotów i ich wła 
ściwości istnéeniem drobnych takich przemiocików w ruchu,ktöre tamte przed 
mioty składają, Czy tak jest naprawdę,czy jest to tylko wygodną hypotezę 
dla opisu zjawiek,jest to obojętne w stosunku do zarzutu,ktory rosie fizyka 
lizmowi,na tle jego uzurpowanych niesłusznie praw objaśnienia istoty wazys 
stkiego /e nie opisu/ w Beych terminach, A prawa te są niestusZhne,Gdy2 dla 
objaśnienia znowu "istoty" przeduiotow fizykalnych,musielibysmy przyjęć je 
szcze inne i inne takie przedibéoty aż w nieskończoność /prze ozem fizyka- 
liz oczywiście cofnąć się musi/,a tembardziej nigdy nie zdolalibyómy w 
tych terminach opisać bez ressty powstania,zachowania sig 1 funkcjonowania 
"materji żywejź,zróżnicowanej w organizny oddzielne i ich kolonje i orga- 
nizacje stanowiące Istnienie Poszczególne: nie możemy sobie pomyśleć adek- 
watnie /cnyba czysto werbelnie/ ani wyobrazić w jaki sposöb,g działania 
ślepych sił wśród martwych rozcięgłości,uoże powstać czująca i reagująca w 
sposob swoisty: ozuciowy,zachowuj 4ga się i rozunażająca,składająca sig ze 
zorganizowanych lub swobodnych i rownież zorganizowanych istot,t.zn.istot 
żywych,żywa materja, 31jologja jest dziś prawie na cazej Linji w odwrocie 
od mechanizmu,którego obietnice ókazały się absolutnie niespeznialnemis xp 
przy pomocy modelu mechanieznego w najdalszem znaczeniu,t.zn.w zwięzku 2 
dowolnie abstrakcyjnemi i niewyobraZalnemi nawet zupeł ie stosunkami roz- 
ciągłości w ruchu,nie moge zdać sprawy z powstania,funkcjonowania,zachowa= 
nia i rozmnażania się orgenizmu żywego, Na wyzszem piętrze niejako możemy 
tę bezsilność fizykalizmu w objaśnieniu bez restty całosci bytu wyrazić 
jak następuje: wziąwszy pod uwagę psychologistyczne rozbicie pojęcia przod 
miotu na pojęcie "związku prawidłowego następstw kompleksów jakości” wiaxl 
uysęże istotę jakości usilujemy wyrazić i bez reszty sprowadzić de stoun- 
ków "przeámiotó fizykelnych" /atomow, elektronow itp./,ktorych pojecie po- 
chedzi od pojęcia przedmiotu namacalnego twardego,ktory ze swej strony 
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jest do pojęcia dla nas tylko jako prawidłowy związek jaxoóci,ktore przez 
podobne mu rzeczy chcicli&uy wyjaśnić: kółko bez wyjścia jest tu oczywiś- 
EXEX te, 

e/ Reizm. Reizm odróżnić możemy w dwoch rodzajach X/»t a/ reizu rady= 
kalny„uznającęy tylko rzeczy materjalne i ich własności i nie uznający roż= 
nicy uiędzy rzeczami,a "rzeczami doznajaceui* /według terminologji reisty~ 
cznej/ czyli po naszemu "osobami" ozy stworzeniami zywemi wogole i b/. rem 
iza *dualistyczny*,uznający obok rzeczyfrzeczy /preedmioty/ doznające*;ju- 
ko ich specjalny gatunek, Pierwszy rodzaj reizmu jest w gruncie rzeczy Xx 
"ordynarnym" meterjalizmem,tym co to "mysl uważał za wydzielinę mozgu" 
itpes z tym zaś niema co dyskutować, Drugi gatunek jest albo zamaskowanym 
psychologizmeu /od ktorego reizm batdzo się otrzg4sa/ albo niezaproolewig= 
nym poglydem życiowym, Zaczynając od drugiego twierdzenia,jesli uznany ra- 
dykalng różnieę między osobami /stworzenia żywemi/ a rzeczami,a następnie 
nazwiemy je tylko jednem mianem "przedniotow o różnych właściwościach, to 
jest to załatwienie kwestji czysto werbalne, 30 problemy filozoiji zaczy- 
naję wię tam gdzie występuje zagadnienie sprowadzenia jednego poglądu do 
drugiego i kwestja ktorego do ktorego.  reizmie tak jak wyżej rozumianym 
nie mamy nawet postawienia tego problemu,tylxo raczej sztuczne jego Zaia= 
zanie w postaci czysto werbalnego monizmu, Y reizmie drugiego rodzaju, 
przyjgując dwa gatunki przedmiotow explicite,nie mowimy nic więcej jak w 
psychologizauie,graniczęcym z solipeyzmems rzeczy boviem sq sprowadzalne 
do związków jakości,a ich własności do jakosci samych - roznica jest czy” 
sto teruinologiczna,w jednym bowiem 4 drugim poglądzie elininujemy osabo- 
wogć trwaniowo-rezciggiosciowg jako takę,jako cos specjalsego i do niezogo 
innego niesprowedzalnego. Sam Mach teź przyjął dwa rodzaje /a z uczuciami 
nawet trzy/ jakosci "jakościwwo rożnych" /t.zn.takich np.jax czucie wewnę= 
trzne i dotyk a barwa,a nie takich jak barwa a dzwigk/ i granicę między 
niemi, Nie widzę istotnej różnicy między takim reiznem,a machizmem,chociaż 
reisci nie przeznajg "samoistnego"bytur /w tem znaczeniu co psychologisci/ 
jakosciom. 54 jednak wypadki gdzie granica między rzeczami a sauemi jekoś- 
ciami jako taxiemi w trwaniu trudna jest do przeprowadz niax/.? zaczynające 
od pudełka przez plamę na murze namelovang,a dalej rzuconą przez latarnię 
magiczną a kończąc na tęczy i niebie /gdzie tu jest to "coś" mające właś” 
cowości 2/ 1 ugle w śnieżnej pustyni,dochodzimy do przekonania,ze granice 
i kryterja są chwiejne,a powoływanie się na fizykę /jekg ?/ występuje wte- 
ay, gay inaczej wybrnąć niemożna /rzeczywiseesé tonu jest rzeczywistością 
drgającego powietrza/„przyczem, kiedy wiaänie mauw na tej fizyce (ides się 
nie jest dokładnie okreslonem. Kwestja "napisów" nie jest tez dość jasna, 
Czemu napis namalowany jest rzeczywisty,a wypowiedziany /albo nawetırzuco- 
ny przez latarnię magicznę/ nie - przy całyu nominelizmie moim pojąć nie 
moge,vo jednek chodzi tu o znaczenie,a nie o sposób podania,który jakkol- 
wiek nieistotny,jest konieczny - zresztą ogolnie jakikolwiek bądź x/.,ale 
jakiś określony w danym wypadku, Ze cenę zbyt wielkich odstępatw od "komon 
sensu" /na który tei reizm się czasem,jak i na kwestje językowe,powołuje/, 
otrzymujemy tu /pozorną/ jednolitość pozlądu na świat, 
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x/. Jaznaczem ogólnikowość niniejszej krytyki reizmus powrocę do niego na 
podstawie prac prof. Kotarbińskiego,szerzej na innem miejacu. 


xx/. Ja wogóle daze do Jikwidacji istotnosci problemu bezpośrednieg0;+CHy 
ieoezpośredn dania zedmiotug kulka irzymane w ręku,cęzy kawał chcle- 
Da u ube M RE eni rO28 IZyZà) Ie tie stę hie upie 


ach sę tu przypadxamni rozetrzygajsceui,o będziemy up 
rali przy jakoéciach wzrokowych i uwzględaimy ciałao, Rozwinięta jest ta 
teza w prawy *o pojęciu przeduiotu* 1934 I - iii. 


xxx/.Jest to podobna kwestje X jak problem nieistotności,a konieczności 
np. świata zewnętrznego 1 uczuć życiowych w uałarstwie i muzyce, 
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bliższe wyjaśnienia odesłać zainteresowanych do mojej pracy niewydanej 


"Pojęcia i twierdzenia implikowane przez pojęcie Istnienia" x/.względnie 

do streszczenia jej w 3-cim zesz.XXXVI Rocznika "Przeglądu Filozoficznego", 
ale ogólnie mówiąc chodziłoby tylko o danie do zrozumienia,jak pojmuję obo- 
wiązkową według mnie wypęłnialność obietnice realistycznych. Otóż przede- 
wszystkiem,wobec niesprowadzalności materji żywej do martwej,musi być ex- 
plicite podana jakaś teorja materji mattwej,mozliwa do pogodzenia z ogólną 
koncepcją fizykalng /4 nie z jakims jej mniej lub więcej ekstrawaganckim 
wypadkiem poszczególnym/ i stanem dzisiejszej nauki o życiu.Xx/, Uważam, że 
do materjalistyczno-bijologicznego poglądu upoważninia nas przedewszystkiem 
statystyka, która w obrębie samej fizyki zajmuje naczelne miejsce: zasada 
Wielkich Liczb leży u podstawy pojęcia fizykalnego porzędku: wielka ilość 
chaotycznych zdarzeń daje w rezultacie pewną prawidłowosć,dającę się ująć 
w prawa matematyczne jako takie same w sobie bezwzględne, które jednak będą 
przybliżone w stosunku do opisywanej rzeczywistości. Tak postępuje fizyka 
w swym własnym obrębie i proceder ten możemy rozcięgnąć na sferę Istnień 
Poszczególnych /jako rozciągłych/ przez nią wykluczoną zgóry,a sprowadzal- 
ną według niej bez reszty do jej terminów, W rozbitym naprzykład na elektro 
ny świecie wszelkie "postacie indywidualne" stają się pewnego gatunku cie- 
niami,począwszy od postaci kuli ziemskiej /trochę gęstsze skupienie tych 
ele ktronów o rozwianej granicy/ i gór na jej powierzchni aż dz postaci rog- 
lin i żywych tworów indywidualnych. Ale trzeba zdać sobie sprawę,że jest to 
fikcja i że właśnie na podstawie tych "postaci" dochodzimy do pojęcia fizy- 
kalnego przedmiotu,przy pomocy którego objaśniamy istnienie takich postaci 
jako istnienie cieni, A jeśli te "czwsteczki",któremi operujemy my są rze- 
czywiste a nie hypotetyczne ? To w takim razie przypisujemy im byt taki,ja- 
ki pajp a nas inne przedmioty, do systemow gwiezdnych i mgławicowych włą- 
cznie uznać musimy,co uznawalismy ogólnie i pierwej,ze i one,jako spe- 
cjalny wypadek ogolnej zasady,składają się z niezmiernej ilości Istnień Poe 
szczególnych, którym to /IPN, jedynie,z założenia samego,przypisujemy praw- 
dziwą rzeczywistość,t.j.byt sam w sobie, Przedmioty,tak "rzeczywiste"w pog- 
lądzie Zyciowym, jaki "fizykalne" w poglądzie fizykalnym /o ile są rzeczywi- 
ste/ istnieją tylko dla nas i innych Istnień Poszczególnych,jako "kopleksy 
jakości w ich trwaniach" - o tyle sa rzeczywiste,o ile sę rzeczywiste te 
jakości dla nas w jednym stopniu xX a dalej o tyle,że składają się z rze- 
czywistych naprawdę,t.j.samych dla-^$iebie istniejących Istnień Poszozegól- 
nych. Ponieważ uznajemy za coś pierwotnego i niesprowadzalnego Istnienie 
Poszczególne jako byt sam w sobie /sam dla siebie/ i to jako trwaniowo-roz- 
ciggtosciowe, przyczem trwanie nasze dla siebie //ciągłość i jedność osobo= 
wości na podBtawie wspomnień istniejących w tle zmięszanem /unbemerkter 
Hintergrund Corneliusa// z rozciągłością sama dla siebie stanowią zupełnę 
jedność,więc musimy uznać,że materja martwa jest tylko ztuda,akiadajaca 

się z niezmierzonej /w granicy dla nas aktualnie nieskończónej/ ilości Ist- 
nień Poszczególnych. W ten sposób "materja martwa" sprowadzona zostaje so 
żywej,raczej do wielości żywych stworzeń,stanowiących elementy Istnienia 
już niesprowadzalne, Zarzut,że ostatecznie dochodzimy do dwóch elementów 
wzajemnie niesprowadzalnychs Istnień Poszczególnych i jakości w ich trwa- 
niach jest słuszny i niesłuszny jednocześnie, Jeśli ktoś myślał ,że dualizm 
ordynarny można usunąć całkowicie,ten mylił się zasadniczo, Wszelkie syste- 
Ky monistyczne,jak np.reizm Kotarbińskiego, system Whetehegda i system Russe 
lla /w "Analysis od mind"/ np uwazam n& iluzoryozne,co na innem miejscu 


x/ Praca ta została wydana przez Kasę Mianowskiego w 1935 r 


xx/.W bstocie nauka posunie się prawdopodobnie już tylko bardzo niedaleko * 
od obecnego jej stanu naprzód, 


EE PAA Np.Barwy w stosunku do mniej rzeczywistych w tem znaczeniu dźwięków, 
t.zn.nie wyznaczających przedmiotów w przestrzeni, 


postaram dię szerzej idowodnić, Y tea znaczeniu zu: aut jest sl uszuny PES) 
jest to zarzut w sbosunau do samego fstnienia,że takiemu jest jexieu jest 

i innen być nie moze - niet ylko ten wycinex Ietnienla uou ioestępuy+ale 
„szelkie Istnienie wogole,níetylko to,ale wszelkie nawet mozliwe: zawsze 
ostatecznemi dlementaai jego będą Istnienia rosz czególne i jakosci. vruga 
forma zerzutu,ze skonstatowanie dijologicznego materjalizau nie nie deje, 
bO WSZJBUKO jedno czy za elementy istnienia uznamy jakies "cząateczki" Xx 
/ale jakie?/ fizyksinego pogladu,cay Istnieni& POBZCZEGOLICEsyZAKWSZE LUK Bas 
io będzie niewyonrazalne pów SLE nie Iztaienia P. szozesvines O 9 J dnem trwae 
niu z wielości takich Istnień,z ktorych każde ma en. treańie oddzielne, 
jek i z "czqsteczex" materjal ych warts rycn,jest niesiuszus. ¿TZ dewszyptki:ı 
przyjmujemy Istnienie Foezczegulne za cos pierwotaeg jo,iicsprowadzalnego Y 
za pierwotne również pojycie systemu, ,rojęcie Tajemnicy jest zderiujo- 
Waine näawei w LDOTĘLL1SE pogladu logicznego, je <o NLEGOŻAGUC podania iciinicji 
WSZyStkich pojęć w systemie wprowadzonych/. A jest ono nel Gane UEZYOŁIEL= 
nio jeko my sami dla sicbie,razem z iveloscii jakosei w naszem trwaniu, 
czągt<i zes materjalne sy ham dane po: rednioępojęciowo;w antlogji do przed- 
miotow danyen Je ko kompleksy jakoci w leu trwańius ciado Dliźsze jest nad- 
badowie naszej jazni niz przedmiot zewngVtrzuy »4 „pierwotnie La jezn jest 
tylko jedao: cią "nasz ¿ego ciatasto jokomplekbu arué wewnyirzüych Qr&sno i 
mięśni» Następnie zaś twierdzenie;że bas 0 nie MOŻEMY Bobie pon; leć aby 


saek" fizykalnych powstedz jedna 050097 ść jak 1 z wielości I&t- 


zezegolnyoh,jeet wylne,o ile weomiez a uw as np.wieloäc sauońzż) 
ych wysoce zrognicowanych indyw Lduow otecznie 1 neprozúo 
sfłowali wyobrazic sobie,że tej one! "jeans trwanie wspolne nu 
»iexsze-o uspoitecznienie i zńdczyńają stanowić jedno istnienie Po- 
Zauważyć bowiem trzeba,że Istnienia Poavczegulue,stanowigce 
Częścio! € end Poszc zólne danego lsiniénia jakiegos ap samodzielne- 
go i dość skömm plikowane; gos ss bardzo = na Lie arowniczkowańnia siĘ części GT: 
ee w BWyOn iunkojsch WVJEDOSIE ligovaues,2sQ níesuioozicine,áa pray teu 
stykają się ze mob bezposreänig. a tem tle w kazdym razie łatwiej näm pu- 
myśleć,że organizacja taka dostuje wapolas trwanie samo dia siebie /co jes: 
faktew ebsolutnie pewuym jako u55ge Wwiasue istnienie; ile prayjmieuy wyni 
ki bijelosji w opisie naszego organizes welno num Lo jako reulistom - ia) 
tem ktory należy tylko wikasclisie zii ergrotowag/ niż ¿e czucia et Fin się 
nagle wśrod tańczących elektrondu, Czyli se nieuiuszus jest jake uo wód 
przeciw mojej NORSE zdanie iieczysława Choynowskiego,ze"kupa swin nie 
stworzy jednej śwśni*,oo o ile to jest prawdę, vo facceu jest,%6 organı igac]! 
Istnien poszczególnych Lapl igaj e powolne UaTA8 venie, bras nio &ünodz elnos~ 
ei i różnicowanie się funkcjonalne i aorfologiczne Isinien Poszezegołnych 
Ozęśc owy chej Stosunki zaś een si; deca, cuanta, precuióny, maverji itd. 
wusimy sobie pomysleć jako wchodz WO izacjy i wychodzenie z aiej 
drobny ch Istnień «O82 LOZeKUL ych aum: ni - i 1492 -omorkie „TWeDZLĘ Lo 8% 
już dalsze consekwencje przyjętego tu steacvisks ogolnego,kvore BĘ do opra 
cowanis, ro częsci je st LQ nABZ Leo Lenlonyw "JEJ sola By stemib 
Chodzize mi tylko o zeznaczenie w jaxi 60850 rożiziiedń konieczność spełniu 
nia ovietnic realistycznego założenia w iilozofji. 
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Powody stanuwiske realistycznego v Sferze poje8,Ec ie jest ono zupel- 
nie nieupr awiedliwiones,sg WĘd4i 116 : =* 

1/ Jak wezgdzie,w c&ie zofj n 22g A 2ystkich nieporozumień 
jest ire ooh rape explicite pojeć la DoBZĘ? ¡Inego,jexo trwa- 
aiuwo-rozciągłościowej jedności same ehe. imię jego "wn ienaukowoś = 
ci". EFRON ten ma swe arddżo w ten,2e fee y tem nenk jest fizyk u w fizy- 
ce pojęcie to > z zu role samych nej stotńiejezych fizykalnego poglądu /a 
mianowicie sprowadzeniu jakości do stosunkot ilościowych elementów Jedno- 
rodn ng ch/ - musi być wyelimimawane. Pojycii to$,Uyelim* nowane eztucznie,po- 
wraca w innej formise,zatruwejąc sstekenis,? ktorych miało być uniknigte. 
To stosuje się zarówno co czyevego Psych olorizmu,jak i do ee EJ 
pierwszym pojęcie to powraca praedesszyotklen w postaci związku „dalej 
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Corneliusa/ w bardziej wysublimowanej formie, jako pośrednio /przez Jednos- 
ci innych kompleksöw/ dana jedność osobowości - oczywiście jest tu już zna 
czny postęp, jednak niedostateczny,aby móc postawić przed sobą zadanie roz- 
wiązania pewnych ontologicznych trudności. W fenomenologizmie pojęcie czy- 
stej świadomości uzyskane na tle "epoche" w stosunku do świata zewnetrz- 
nego,z którego "wychlaśnięte" jest również i do tej czystej świadomości 
należęce"ciało",zamyka drogę x ia i osunków istnienia i pro- 
wadzi do błękania si ‚ciowych nowotworöw,majg- 
cych zapełnić bezdennę m",a jego "intencjonalnym 
korelatem"/przedmiotów sami fenomenolodzy sztucznie stworzyli, 

2/ ystej świadomości" wyeliminujemy to,co jest 

"clara",powstaje cała masa 

zalnych w normalno-nominalistycznym pogl 
zane z niem zagadnienie pojęć wogóle. 
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„kompletnie 


80,podobnie jak je 
reczej w postaci jedności kopleksów jak „ewien sposób 
dana. Dopiero jako dalsza Ys 
awersji do pojęcia "ja" | i 
dach i symetrja pewna,pewna odpowiedniość 
Wynika to właśnie z pseudo-naukowe 
czy się sam przedmiot swego badani 
tano., Psychologistyczng teorja prz 
momentów genezy przedmiotu,w których nasze cia 
dnio dany w całości 
serla/,podobnie co do 
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akościach: dotyku wew- 


wzięli pod uwagę j 
lowym niedozwolon 
Poszczególnego bez rozci 
wewnętrznych i zewnętrzn 
Jeśli odrzucimy bezpośre 
następnie ciało / 


przedewsz 
/tę przeklętą metąfizyczną 
przyjmiemy i ciągłość jej n 
zbyteczny: sprowadzaln 
idejami,inteos 
powania dość silnie 
7 j osobowoscisdo cze- 
kompleksy, które charakteryzuj emy "do- 
aznaezone/ Istnienia Poszczególnego. Każdy 


"akt" ,"ozucie" proces myślowy" i to w najzawilszych ich postachach,podej- 
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muję się rozłożyć na następstwa jakości,ale oczywiście we wszystkich ich 
rodzajach,a nietylko t.zw.hyletycznfe ściślejsze,t.j.odpowiadające, raczej 
" 4 to martwą. Zdeformowana uprzednio swiadomosc, 
dowolną operację,nie moze odpowiedzieć temu zada- 
fucznemi częściami,w których fabrykacji mi- 
strzem jest,wielki zresztą Edmund Husserl i jego 
uczniowie, Z chwilę kiedy 8 
tencjonalną świadomość" /nazywem tak sumę “intenc 
by zdolną była do pojmowania "transcendentalnego" przedmiotu poza jego 
przedmiotem "immanentnym" i "Abszatungami",wprost bez akomodacji "czuć" 
w muskułach gałki ocznej /które przecie też się do pojmowania przedmiotu 
trój-wymiarowego przyczyniają/,bez żadnych wogóle doświadczeń poprzednie! 
któremi idealista pogardza w najwyższym stopniu, jako ezems niskiem,nie- 
czystem i wręcz plugawem, to tembardziej staje się to konieczne dla "przed 
miotów idealnych",których istnienie /jakieś specjalne/ nie ulega - rów- 
nież na tle fałszywej introspekcji /nieuchwytności procesów myślowych, 
przeskakiwania szeregu obrazów i rozumowań,reprezentacji kompleksów zna- 
czeniowych prywatnych przez ich części a często przez same znaki pojęcio- 
we/ - zadenj wątpliwości i jak przedmiot rzeczywisty "widzi się w widze- 
niu wewnetrznem" /?/ w "akcie intecjonalnym",tak samo zaczyna się widzieć 
w pewien specjalny sposób "przedmiot idealny",t.zn.znaczenie pojęcia,is- 
totę wszystkich rzeczy danego rodzaju,a potem znaczenia całych zdań_z tg 
tych pojęć tak widzianych złożonych, I tu następuje AE szy to,co tyl 
ko jest znakiem,z którym skojarzone jest,na mocy praw ps ologicznych /0 
bowiązujących zresztą każdą świadomość/ pewne znaczenie,staje się istno- 
ścią specjalnego rodzaju,którą w specjalnych też "aktach" można oglądać, 
w ten sposób droga do zbadania prawdziwego stanu rzeczy zostaje zamkniętą 
na zawsze,a niezgtebiong przepaść między czystą świadomością z jej aktami 
a przedmiotem usiłuje się zapełnić, przy pomocy całej masy pojęć odpowiada 
jących istnościom pośredniczącym - oczywiście bez skutku. Żaznaczając 
ogolnikowow krytykę poglądow lusserla,zapowiadam rozwinięcie jej wzczegó 
łowe na innen miejscu, i 


B. Appendix /problemy Istnienia specjalne, 


a/ Problem "powstania życia", 

Problem powstania zycia nie przedstawia dla zakutych materjalistów, 
jako też dla idealistów: począwszy od skrajnego psynologiamu,az do idea- 
lizmu transcendentalnego w stylu Kanta, zadnych trudności. Idealiści wogó 
le nie raczą się nim poprostu zajmować - jest on czemś niegodnem ich myś 
li,znajdującem się nieomal pod progiem ich świadomości. Ale problem ten 
jest 1 jest jednym z kardynalnych problemów,na których wypróbować można 
atekwatnosé danego opisu istnienia,Materjalizm załatwia się z zagadnie- 
niem tem wypowiadając niespełnialne ogbietnice,podobne do tych,które wy- 
powiada również gdy mowa o ogólnej sprowadzalności zjawisk zycia do fi- 
zyki. Tylko o ile tam wypowiedzenie to ma charakter ogólnikowy i dowodzo 
ne fest takiemi faktami,że np.dane zjawisko bijologiczne jest sprowadzal 
ne do chemizmu,a więc w ostatniej instancji do ruchów elektronów /np.od- 
rastanie części cieła przez wydzielanie się odpowiednich ozynników/,to 
odnośnie do rozważanego tu problemu,musi materjalizm zająć stanowisko 
bezwzględne,szczegółowe i stwierdzić,że nietylko funkcjonowanie danych 
"mechanizmów żywych" jest do chemizmu sprowadzalne,ale i ich powstanie, 
a to jest wprost oczywistę niemożliwością, Jest to oczywista logiczna 
sprzeczność,jak to starałem się udowodnić, Na ludzi,którzy nie widzą 
różnicy między pojęciem ruszającego się z szybkością 500 bijjonów wahnięć 
na sekundę elektronu i pojęciem koloru czerwonego niema rady,jak słusz- 
nie potwiedział Bernhard Bavink i z nimi niema co gadać. Są takie zakute 
"ideenblind" jednostki,nawet w swych własnych rewirach inteligentne,ale 
nie mogące pojąć,że tu jest jakościowa różnica 1 że niemożna z jednego 
szeregu na drugi przejść w sposób ciągły,podobnie jak w szeregu różnych 
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ym kunsztem - mam na myśli Whiteheada, 
/ itp.x/. Przypuszczam,że ludzi,żyjących w 

kłamliwej atmosferze pseudo-naukowego pseudo-monizmu jest więcej. Należy 
ich żałować i starać się z tego stanu zakłamania par force wydobywać, Tam- 
to się nazywa naukową metodą w filozofji,a jest tylko stwarzaniem fikcyj- 
nego /t.zn.nie odpowiadającego żadnej rzeczywistoSci/ systemu pojęć,leżą- 
cych na ciemnej i tajemniczej sferze nieistniejącego w istocie,urojonego 
odcinka wspólnego niby to się przecinających poglądow: psychologistyczne- 
go,fizykalnego i życiowego,a nawet małego polka wspólnego u niektórych z 
bijologją. Do krytyki szczegółowej powrocę na innem miejscu,zaznaczając, 
że krytykę trzech głównych dzieł BergsonaXx/.mam już gotową od r.1919-go 
i na niej opierałem nieudowodnione ostre przeciw niemu wypowiedzi, 

A wi,c materjaliści wyobrażają sobie,że od drobin wielo-wieloatomo- 
wych ciał białkowych /2.000 czy 3.000 atomów albo więcej/ do "micelek", 
czyli skupień jakichś tych drobin,a stąd do pierwszego "żywego" stadjum 
materji,którą wyobrażają sobie jakoś galaretowato-astrukturalnie,a jednak 
jakoś już "qa_żywa! /tu następuje ten trick jak u zrecznezo prestidigita- 
tora/ jest przejście ciągłe norat gdy w istocie jest tu przepaść nie 
do przebycia,czy weźmiemy atomy jako cząstki hypotetyczne,czy też jake fa- 
ktycznie istniejące "istności",w rodzaju naszych skupień gwiezdnych,z tem 
tylko zastrzeżeniem,że nie pytamy już o strukturę "wewnętrzną" pierwszych, 
w razie o ile musimy je przyjąć za w powyższym sensie realne,ponieważ py- 
tania te i tak 1 tak do ntczegoby nie doprowadziXy/. Fizyka musi utknąć 
na pewnego rzędu małości cząsteczkach,które zakłada,czy też musi przyjąć 
za realne dla wyjaśnienia ilościowego świata jakości bezpośrednio danych, 
Nad tem przejściem ciggrem,którego przepaścistości widzieć nie chcą,prze- 
ślizgują się materjaliści lekko i beztrosko,obiecujęc sobie udowodnienie 
tej ciągłości w przyszłości,zależnie od postępów eksperymentalnej fizyki, 
bijologji komórkowej i fizjologji. Oczywiście nie nastąpi to nigdy,mimo 
¿e kryształy płynne rosnę,a koloidy reagują jak protoplazma itp. są to 
tylko analogje i tylko wtedy ważne;o ile patrzymy ne "materje martwą" w 
przybliżeniu poglądu äyciowego,w naszych wymiarach wielkości, wtedy od 
koloidu do naszego ciała droga zdaje się niedaleka - tuż tuż zdają się 
być te dwa gatunki pozornie jednej i tej samej rzeczy - można się uspoko- 
ić myśląc z rozkoszą o ich niedługim w jednem pojęciu połączeniu, Jakkol- 
wiek nie możemy w nas wmówić,że 10 krzeseł skombinowanych move dać w re- 
zultacie coś ż y wego,to jednak w wymiarach między-cząsteczkowych wydaje się 
to nam Zatwiejszem,o ile patrzymy na nie z wysokości naszego wymiatu, Ale 
proszę przyjrzeć się tym stosunkom, które zachodzę między poszczególnemi 
rozciągłościami najdrobniejszemi w ruchu,gdy matefja życiowego poglądu 
potulna i podatna dla fantazji materjalisty,zostaje rozbita na "brzedmio- 
$y fhzykelne": a to materjalista anwizażować musi,bo musi przyjąć z dobrą 
wiarą to co mu fizyka w danym punkcie swego rozwoju do wierzenia podaje = 
- inaczej jest materjalistą życiowym,a idealista fizykalnym,mige ale wte- 
dy może być witalistą gdy chodzi o materję żywąę;spirytystą gdy chodzi o 
życie pozagrobowe i deistą,czy teistą,gdy chodzi o rzeczy ostateczne - nie 
ma już przed nim żadnych granic rozmaitości poglądów, Czy tak zwani "lu- 
dziska",czyli maluczcy duchem czy maluczoy intelektu ‚do ktorych mogą na. 
leżeć nrabiowie,przemysłowcy ciczcy,krolowie panujący i uczeni nawet, razem 
z przedstawicielami świata pracy,aż do tych,co spełniają funkcje społecz= 
nie najnizeze/ nie myśle często w tych miszkulanckich kategorjach - mało 


x/. Chwistek jest do nich podobny,ale wybrnęł z sytuacji przez kompletny 
relatywizm i pojęcie "wiehóści rzeczywistości", Jest to jemcze wyższa for- 
ma zakłamania się, 


Xx/, "Évolution oréatrice","Étude sur les données immédiates de la cons- 
cience" i "Matiere et mémoire", 
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je st dziś ludzi kensekwentnych w swym jednolitym, choćby nawet fentastyoz- 
nym światopoglądzie, Wszystkie te problemy znikają jeśli zechce si; uznać, 
- do czego zaprasza nes również pogląd życiowy i stanowięcy jego odmianę 
t.zw.poglad "zdrowego rozsądku" - że my,stworzenia żywe,jesteśmy czemś naj 
istotniejszem,nejpierwotniejszem,stanowiącem jako byty same w sobie,Bame 
dla siebie niezależnie od ezyjejs obserwacji i dziaZh zewnętrznych w pew- 
nej granicy istniejące i posiadające jakości w swych trwaniach,ktore wyz- 
naczają dla nas dookolną rzeczywistość i nasze ciała,które składają śię z 
z organów będących również bardzo zróżnicowanemi Istnieniami Poszczególne- 
mi. I uznać,że to,co mówi nam bijologja,że my i inne stwory a nawet rośli- 
ny,składamy się dalej z Istnień Poszczególnych częściowych jeszcze drob- 
niejszych,komórek,które mo: emy również obserwować w stanie wolnym do nasze 
go podobnym, I uznać to,że dotąd,mimo szalonego rozwoju metod badania nikt 
nie skonstatował,że to co się w najprostszej komóbce dzieje,jest bez resz- 
ty sprowadzalne,li tylko do działania ślepych sił. I wziąwszy pod uwagę 
pierwotnosckg tych faktów i ich realność,zastanowić się nad stopniem real- 
ności koncepcji fizykalnych,które obecnie w kompletny fizykalny idealizm 
matematyczny się ewaporują,zostawiając za sobą realność sfer cząsteczko- 
wych jedynie w tym rodzaju, jaką przypisać możemy naszym układom gwiezdnym, 
czyli realność,która jest taksamo tajemnicza,jak nasza "materja martwa"po- 
glądu życiowego i taksamo bezsilna,aby wyrazić coś tak z nig niewspołnier- 
nego jak życie i to rozpatrywane /wedXug najistotniejszej dwoistości Ist- 
nienia/ od środka: jako psychizm czyli przesuwające się na tle jednej oBo- 
bowości czucia,a z drugiej jako funkcjonowanie żywego orgentzmu,a nadewszy 
stko jego powstawanie, Kwestja powstawania życia z materji martwej jest 
absolutnie nierozwiązalna w systemie nie uznającym tego,że właśnie materja 
żywa zindywidualizowana jest czemś pierwotnem i czego przykładami jesteśmy 
my sami i inne żywe stworgznia. Oczywiście skrupulatny idealizm,który z 
niechęcią uznaje niejako z łaski istnienie drugich indywiduów,a następnie 
deformuje istnienie w sposób zupełnie bezwzględny i okrutny,nie moze uznać 
tego rodzaju postawienia kwestji. Jeśli przyjmiemy tę zasadniczą cechę 
/"poprawionego"/ monadologizmu,to przyrgjmhiej mamy jedną tylko tajemnicę; 
tajemnicę istnienia | j 
chodne mamy: 1/ problem złożenia sig | 

siebie, 


stalos 

to jest koniecznością implikowaną przez sam 

Luksusowg,niekonieczng. 5 poględzie uznaje- 
cym obiecane ro ymiarach fizykalnych,mamy aż dwie taje 
mnice luksusowe,pom ia zindywidualizowanej materji 
martwej,czyli tajemnicę istnie 
rji martwej,ktorej fizyka nam 
jaśnić kwestję nieskończoność 
swem na pewnej małości "cząsteczkach" 
bliżeniu nawet z czego one same się składają; nic nie s: 
oze od naszych przedmiotow widzialnych i dotykalnychj v/ tajemnicę materji 
żywej,którą pogląd fizykalny obieguje w swych terminach "wyjaśnić" i o/ ta 
jemnicę stosunku materji żywej z jej "stanami" /t.zw.psychicznemi/ do mate 
rji martwej,czego rozjaśnienie w tych terminach wobec punktu /b/ jest abso 
lutnie wykluczone, Jeśli zaś przyjmiemy punkt widzenia monadologiczny,pow- 
stanie takich stworzeń jak my i inne mniej mędre ale tez wysoce zróżnicowa 
ne stwory,jest może wielką rzadkością,bo wymaga w naszymf układzie, który 
nazwałbym trochę humorystycznie "ukradem gwiezdno-elektronowym wyższych 
gadów i ssakéw",specjalnych bardzó warunków,tembardziej jeśli się przyjmie 
za Jeansem rzadkość tego rodzaju planet Jak nasza,ale nie jest absolutnym 
cudem,jak i powstanie zresztą najlichszej ameby,bo całe istnienie jest ra- 
zem z naszą ziemską materją martwą i słońcami Drogi Mlecznej i innych mgła 
wie tylko rojowiskiem Istnień Poszczególnych,od których też wolną nie jest 
pusta dla nas i zamarzła międzygwiezdna przestrzeń,bo według monadologiz= 
mu nie może być nicości absolutnej obok Istnienia,nie może być "dziur" w 
Istnieniu,które musimy przyjąć w.gregicy jako prawie ciągłe x/.na mocy 
x/. Piszę prawie,dlatego, że ciągłość tę możemy pomyśleć tylko w granicy» 
poprzez pośrednie "mare twy nie-ciągłości" aż do hieskończoności i coraz 
miej gęste rodzaje "materji",oczywiście składające się f /IPN/* 


cięgiości ¿rzestrzeni. Ale to sę już probleuy Nieskończoności Aktualnej; 
przed ktoremi musi cofnąć sic wezelka mysl nie czysto natemat; i 027 
logiczne, wynika to y raniczoności kizdego Istnienie Poszez 
nieskończonem Istnieniu w całości, Ha dowód mojej hypotezy 
ze życie istnieje lu całej neszej pl necie ruwnowiernie,oa 
do nsjziuniejezych sfer. trudno przypuścić,aby tworzenie si 
s kouplikowanych połęczern białkowych było ogolne praven ch 
nego martwego,t.zn.nie-organiczneco. Bii założyć;że z kezd 
me=rtwej”,składającej sic z niesłychanej iloś sei drobnych /IEN, 
wielkości /t.zn.naszych najdrobniej 1szyeh nikrosów/. cr znaj du- 
lnie może zawsze,przy pewnych warunkech,povstaé "uuterja 
rganizowane,ktorej przemiany lanie się,oddychanie i 
rozanaużan i — przyjąc jako wyt LES ne w stosunkach Q&cych sauodzoel 
ność orz tępywanie do organizac feo jes prawem istnienia oijologicz 
nego naozelneu/X/.1 odzyskujęcyc 5 W neun: WBTURZECH+CG pray zaicieniu 
wząliędnośc zasuw znaczeniu jego EUDjextywi rotxości 4 dług i 
ma w sovie nic szokujęcego. fyższe,bardziej sxomplikowu istnienia 
¿lne a orzą się z niższych,przez roóżnieo oni ię tych ostatnich 
utosow wenie sig w ten sposób do życia wspólnez widzimy w naszy 
świata q e formy organizacji od anej aymbiozy;+poprzez organiza cje 
tak ścisłe jak rosliny,az dz Istnien Poszczegolńych samo LAFON REDEN ch 
mamy Cady, skalę skomplikowania od ameby aż 188 55i Scis 
zetxnięcie sig w tworach coraz bardziej Jednolit l 1 wy tuarze 
sie jedno trwanie samo dle ziebie dl ic] l 
cazsciowyeh i selekcja tego,co ma być 
zachowanie indywiduum w srodowisku, Ideja ta 
wości = tax organizat cyjnie jak i gwiado 4050 101 
di ge s Seer agree ego "powstaniu czuć” wsi ; KG POŁÓW 
le, względu na przepasc dzielycy elextrony jako takie fal 
blesk cie dii wyrszietogści przyktadu/ od «omorex chodiażby,jest 


£&lne. udy ern astunie się przez miijony lat Isti 
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Z 
w inue wizksze / go gdy elementy B4 peüobne do tworzonej 


sci =" 1 ce ue gatunku istnoscismi "EA epolnys Lt 

nie do przyjęcia,a zyteu jest fextem pozytywnym,ab Bol tnie pewnym /z chy 
ig kiedy zadozym; już pro! lenetyczny "pierwszy poczitek",ktury trzeba w mo 
nedologicznej koncepcji odrzucic zupeinie/,a ictnienie elektronów nie jako 
skupień /IPN/ i to takich jesecze elektronow,ktore nagle tworzę indywidua 
żywe,jest poprostu czems zupeźnie "inkoncewubel*" - sztucznę tsjemnicg,prze 
rostającę tajeuniczoscię swe wszystkie tajeunioe *neturelne",t.j.tknięce 
samej istocie istnienia, Ale i same powolne RA vyirezyen t 
formie tworzenia początkowo lusnej kolonji istnieć,nie przedstaweia 
jeunic zego w tym stopniu "»orsienle z elektronów", Czyli,że na 
ze cała nasza plafeta składa si; z Istaie: Poszezególnych,nie nie 
waego,że w pewnych warunkach na całej j powierzchni mogą powstać 
nia Poszczególne pewnych wyuiarów,a iastgpaie pewnej koupli! 

odbywa si ta «Sano 2% naszych GZ w jak i dzis,tylko - moze “sk 
nia już pe yen typow - trudniej powstac mogą zupełnie nowe,na tle walki o 
byt r stworów,przez którę wszystko irzyma sie we względnej TON = 
nowadze i pewne gatunki nie zdobywają liczebnej przewagi,mozscej zniszczyé 
gatunki inne,nawet od nich o wiele wyzaze. Znika przez takie ujęcie rzeczy 
problem aosolutnie beznadziejny w innemu ujgciu,t. j.zakże da .jącem rożność za 
sadrniczę obu gatunków waterji,lub rzekomy a w istocie niemo liwą sprowadza 
ność żywej do martwej,a mianowicie problem "rozsarzenia"r kuli ziemskiej W 
stosunku io późniejszeg o na niej zycia, tedy trzeba gazozyc,ze jak warunk 
dla życia /w naszych wymiurach pojmowanes ¡0 C Zn , poOSqWezy od tego,cQ nam 
jest znene jako żywe,czyli od bakterji/ się użożyły;powstało ono przez zcxe 
pienie Bie atowow węglowoć ru,tlena i azotu i tax ktoregos dnia nagle taka 
kombinecja utomów poczuł: przypuśćcwy dotyk i zacheiazo się jej ¿reí i to 
¿red drugą ti kg, cudownie ‚ieä w bliskosci również powstalg,kowbinecjg ata 
mów, czy tes zawateic ją zrobić z nig nowy - niewiademe. Jak to jest do pa 
aysłlenie,z chwilą kiedy się bierze pod uwuzę elektronową strukturę atomów 


s 
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x/. Czy weźmiemy to jako przy epowsnie z zewnętrzycz, 
się nepenowych komorek wewnątrz danes geniguu to wszys 
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jako rzeczywista,w znaczeniu systemow gwiezdnych,nikt tego powiedzić expli 
cite nie zdoła - jest to tylko tanie powiedzonko,którem pseudo-naukewi fi- 
lozofowie é@kiamujg siebie i innych. Trudność potęguje to,że według poglądu 
fizykalnego,migdzy poszczegolnemi elektponami przyjąć trzeba olbrzymie 
stosunkowo przestrzenie puste - gdy się rozważa koloidy lub ciała białkowa 
te,z których ma lada chwila tryshąć życie,nie uwzględnia się jakby fizykal 
nego obrazu tej materji, który może być /choć nie musi/ realistycznym. 
Szczytem niezrozumienia problemu jest według mnie przypisywanie życia 
wprost atomom czy elektronom,na tle zapewne przejéciowyoh,lub sprowadzäl- 
nych,albo wreszcie wogóle ani przejściowych,ani sprowadzalnych,tylko pole- 
gajycych ne małości wymiarów rozpatrywanych układów w stosunku do obserwa- 
tora, koncepcji indeterministycznych w zastosowaniu do najdrobniejszych 
cz.stek materji. Są jeszcze tacy,co dodają: więc tu gdzie wszystko było 
pewne i określone następuję dowolność,a w psychice gdzie zdawałoby się jes 
tesmy zupełnieswobodni,panują żelazne prawa konstytucjonalnych typów Kret- 
gchmera, Nie rozukieją tego rodzaju typy "ludzisków" i laikow,ze stu Kret- 
schmeröw nie sprowadzi życia psychicznego i dowolności każdego /IP/ w pew- 
nym stopniu do konieczności,a z drugiej znów strony,ze dowolność,o ktorej 
mówi fizyka,polega albo na naszej koniecznej ułomności /kwestja mierzenia 
i inne zmiany układu obserwowanego przez sam fakt obserwacji/ w stosunku 
do układów bardzo małych /innego rzędu wielkości niż nasz układu w ktos 
rym żyjemy/ elbYo jest sprowadzalna do szerszej jakiej teorji x/. Tu chodzi 
o stosunek koncepcji konieczności absolutnej fizykalnej i dowolności w ob- 
rębie fizyki,a nie o jakieś "stadja przejściowe" rzeczywistości, - Takiem 
"stadium przejsciowem" jest każdy układ rzeczywisty,w którym żyją dane /IP 
rozpatrywane jako takie same dla siebie - tam mapy ich względną dowolność 
1 konieczność //która nem jako absolutna się przedstawia i to z koniecznoś 
ci,w wyniku samej struktury istnienia,a nie na mocy zasady indukcji - to 
ostatnie jest stadium genetycznie pierwotne ale teoretycznie nieistotne/ 
panującą wśród układów martwych środowiska materji,ktore dla każdego /1B 
musimy założyć,aż do granicy /1PN/ "nieskończenie w granicy małych,będącycj 
w granicy własne swem środowiskiem" /%/. Zdanie to juz jest pozbawione 
sensu,bo niewolno operować pojęciem Aktualnej Nieskończoności w stosunku 
do Istnienia rzeczywistego - na tem polega jego niezgłębiona tajemnica,wo- 
bec której i wszechwładna skądinąd fizyka w swoich wymiarach jest bezsil- 
na. Y ten sam sposób rozstrzyga się - beznadziejnie dualistyczny w innych 
systemach z wyjątkiem idealistycznych - problemat wobnej woli: jesteśmy za 
sadniczo wolni,my i wszystkie żywe stworzenia w różnym stopniu,w zaleänos- 
ci od naszej struktury /komplikacji i jedności/,a lalej w związku z prawa- 
mi środowiska materji martwej /fikcyjnego w istocie/,w ktorem żyjemy, Ab- 
solutna konieczność nie istnieje,jakkolwiek na tle konieczności istnienia 
zawsze jakiegoś środowiska materji martwej,jest fikcją konieczną do przyję 
cia. Rozciąganie tej konieczności na s:worzenia żywe jest zupełnie nieupra 
wnione - ona sama jest tylko złudzeniem,wynikłem ze sumowania się wielkiej 
ilości wzajemnych działań mniej lub więcej dowolnych, Taksamo bezsensowne 
jest dowodzenie konieczności absolutnej czynów stworzeń żywych,na drodze 
rozważania motywów psychologicznych, Przecież tu ehodzi wtedy o gadania 
życiowe "zgrubsza" /jak mówi Chvistektja nie o żadną ścisłość w znaczeniu 
fizykalnem. Układy "motywów" i skutków są zupełnie dowolnie wyodrębnionemi 
z apelin przeżyć grupami,a stosunki ich nie mogą rościć sobie prawa do 
żadnej absolutnej konieczności - jest to tylko gruba analogja,powstała na 
tle pomięszania konieczności fizykalnej fikcyjnej absolutnej,ze wzgledng 
koniecznością bijologiczną,czy raczej anatomiczno-fizjologiczną //względną 
bo w żysiu żywego stworu w związku z jego pamięci /jak to wyjątkowo słusz 
nie mówi Bergson/,nic się nie powtarza dokzadnie//,a następnie koniecznoś- 
cię logicznego dowodzenia - koncepcji nie mających ze sobą żadnego istotnef 
go związku,” 


x/. Bo innego rodzaju dowolności,jak dowolne ruchy własne,lub ruchy TOŚ = 
nięcia stworu żywego,wyobrazić sobie nie możemy, Do kwestji indeterminiz- 
mu powrocę na innem miejscu, 
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Gorneliusa/ w bar dziej wysublimowenej formie,jexo pośrednie /przez jednoś- 
ci innych kompleksów/ danu jedność osobowości = oczywiscie jeet tu już zna 
czy poztęp,jednak niedostateczny,edy móc postawić przed sobą zadanie roze 
więzania pewnych ontologicznych trudności, | fenomenolozizuie pojęcie czy» 
stej ówiedkowości uzyskane na tle "epoche" w stosunku do świata ze netrz- 
n6g0,2 xtorego "wychluoenigte" jest również i do tej czystej ewiedomos ci 
nałleżące"ciełto",zauyka 54 poznania istotnych stosunków ietnienia i pro- 
wadzi do bickania nie w sferze unożących się pojęciowych NOWO tWOTOW sia] 4= 
cych zepełnić ezdennę otchżeń między t.zw."Aktem jego "intencjonalnyu 
korelateie"/przeduiotów/,którę sami fenomenolad: sztucznie i 
2/ milą kiedy z "czystej świadomości” wyeliminaj 
a tajo Ww iC aol ać | LE a jt je cał: BABS $ 
normaino-nominalistyeznym se Lads na kwestje 
z niem zegadnieni >] i I 
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sowanle przemiotu 
seria prawie zupełną 
przedmiot loswladczeña pa» 
mięci i oczekiwań > 2Hu6z& go de przyjęoie specjalnego "uktu",kompletnie 
rożnegź od hyletycznej /zuysłowej rodzaju swiadomosci "intencjo 1ielnej" gw 
ktorej w "akcie ini ‚jonalnyn* viad: "Klerujeuy sie Ku przedmiotowi*, 
takiem sformułoweniu jest oczywiście pojęcie "ja"„osobowości "bezpoéred- 
mie danej",zaw&rte,ale nie explicite otwarcie postawione, Pozniej jest ono 
wprowadzone jako "Ichlichkeit der Axte",jako właściwość axtowsa nie cos Ga 
modzeilnego,pierwotnego,podobnie jak jedność osobowości Coraieliuga, ktora 
Teczej w postaci jedności kopleksow jakosci,posrednio jest w „ewien sposób 
dar Dopiero jako dalsza pocnodna pojawia i ig "das reine Ica*, Jest w tej 
awers]i do pojęcia "Ja" wsoólność w obu tych niby bardzo przeciwnych poglę: 
dach i symetrja pewna,pewna odpowiedniość 'ojęc,ktore to pojęcie zestępuję 
iynika te własnie z pvaeudo-na iKowego nast-wienia w filoz iji,ktorem niuz- 
ezy się sam przedmiot swego oadani „zania sie jeszeze do nisse zabrać zdoe 
ramo. isychologistyczng teorja orzedmiotu tes nie ypacia zasadniczych 
moiientow genezy przedaiiotu,w ktorych nasze cial jako przedmiot bezpoóre' 
dnio deny w całości fa nie w swych rzutach vokolei - w *Abszattungach* Hus 
serla/,podobnie co do bezovośre wiesci całości rozciągłej zresztą jak wyżej 
wspomniana kulka w ręku n.p.ale w zupełnie innych jakościachz dotyku wew- 
nętrznego dany = odegrywa role zasadniczę orzex zaznaczone ruchy i lékal io 
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zację w fantazji czuć tego nasze 20 ciała /muskalarnych i organów wewnętrz 
nyc w przestrzeni doo toluej. Ale vi 31V. ły razie 20585 cholo izni uwzględnia 
wepounienia i zwięzane z niemi oczekiwani +co jest bardzo istotne y powsta: 
wanżu dla nas tego,co nazywı my istnieniem prze imiotusale co bez dania nam 
w ten sposob,w jaki jest dane własnie,naszexm ciało,nie doprowadzitoby do 
tuxiego istnienia dBA nas i pojmowania prz duiovwu,tembarézioj] jeślibyśmy 
wzięli pod uwagę jedynie jakości wzrekowe,co byłoby Juá eksperymentem mys- 
lowym niedozwolonym,ponieweż wexugz moich zeiozen fundamentalnych, Istnienia 
roszczegolnego bez rozciągłości samej dla siebie /ciała/ 1 czuć dotykowych 
wewnętrznych í zewnętrznych ani pomyśleć,ani wyobrazić sobie nie możemy, 
fesli odrzucimy bezpośrednie dan: jedność osobowości jake cor pierwotnego; 
następnie ciało / 50 ko koppleks jekorei dotyku wewnętrznego/ ,rspounienia; 
oczekiwania,zmienng idkalizacje "gorazow fantastycznych" /z jakichkolwiek 
jakości złożonych = słowe obraz używam w acjogolniejszez znaczeniu: może 
być obraz dawiękowy,zepachowy itp./ itd. to oczywiście nic nam nie P0208- 
taje jak przyjęć eddzielny rodzej ewiadonosci,odázielny element paychikis 
"aki",kiörzdy nus przedewszystkiem tę vezposrednio dang edność osobowości 
/te przeklętą metąfizyczn, "istnośc" /eutitó,entity/ zastąpił, Jeśli ją 
przyjmiemy i ciągłość jej na tle wspomnien y czasie,*"akt" staje się wogóle 
züyteeznys sprowadzalnym jest w uczcivej],nie zsómionej zgóry powziętemi 
idejami,intipuspekcji do pewnych specjalnych następetw kompleksow jakości 
wewnętrznych i tantestycznych "wytworezyoh" i do występowania dość silnie 
jako takiego,na tle zmioszanen,poczucia jedności naszej osBobowości;+de cze= 
go dołącz ję się v jalnie te kompleksy,ktöre ceharskteryzujemy jkao *do- 


wolne czynności%, by tylzo zazneczone/ Istnienia Poezcz: eolnego. Kasay 
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muj ę sis TOZ złożyć na ne sopa Twa je K0BO? y: Le oczywiście ve WSZYyBi kien ich 
rodzajecn;: niety 1ko t.zwenylety eske ecit le jeze,tsjsodporiadase ,es„Taczej 
wysnsosajece ' materje" i to martwae 4ieformowana uprzedaio świadomoć Cy 
przez zrobionę na niej dowolną oper cjgpnie mose odpowiedzieć temu zada- 
niu i musi być uzupełni%Ta S7Ftucznemi częściami yw meena h fabrykacji mi- 
strzem jest,wielki zres: nadrzec w swoim roddaju,hdm veserl i jego 
uczniowie nwils ety się musi przyjąć oddzielną aa ylety cznej "ine 
tenci ont lne svig ! pac : ni zywesn tak Guns “intenc;jor dn a któw nfe LUT ii 
by zdoing była do pojmowania nseendentelnego* prze miotu poza jego 
przedulste manentnym" i "Abszatungani" „wprost vez akomodacji "ezucó" 
w muskułach pałki 'znej /xtore rzecie też 5i. do vit tezie: preeduiota 
tröj-wymisrowego przyczyniają spez żadnych wogole doswiacczern poprzednich 
któremi idealista pos: w najwyższym stopniu,jako czems niskie menie- 
ozystem i wręc» plugewec,to tembardziej staje się to konieczne dle "prze 
miotów idealnych* „których istnienie / jakieś specjaine/ nie ulega = rów- 
nież na tle falezywej introspekcji /nieuciw ijytnosci procesBow me cip Glig 
przeskakiwania szeregu obrazów i rozumowań „reprezentacji kompleksow zna- 
czeniowych prywatnych przez ich części a często przez same znaki pojęcio 
we/ - żudenj wątpliwos i jak przedmiot rzeczywisty "widzi się w widze” 
niu wernętrzne ETA ekeie intecionelnym",tak samo zeczyna się widzi 
w pe ien speci: ny = 364 ov? iniot idealny" p Ve lis. naezenie pojecias,is- 
tote wszystkich rzeczy cance igaju,a potem znaczenia cadyen żdań z ^ 
tyen | tek widzianych złożonych, I tu następuje bypostezas tosco tyl 
ko jest znekiem,z ktorym BHOJATZI lest,na mocy praw psyhologicezayca /0 
bowisruiscycn ZreszTĘę +24 świadomoćć/ pewne snseczenie,siuje się istno- 
seig sp jugiktoro w specjalnych tez aktach” moza Meat 
ten 80501 ga do zbedania prawu iwego stanu rzeczy zi staje 


na Z&Wezesa ergziebioni przepasc między cezysts świadoiuościę £ . 
f z $ s , + z 
rz edi otem usizuje się zapeinic przy pomocy cuele) masy POJĘĆ peor 
qeycn istno ci on ogre LCZĄCJM Ó wiécie Dez skutku, zaznaczają c 
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3, Appendix /proulemy istnienia spec cjalne, 
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yoia" 
(m HOTETFATETZJCTATNIE przedstawia dla zakutych muterjalistow, 
idewlistow: poczawszy od skrajnego psyhologizuu,az do ideü- 
1izuu transcendentalneco w stylu Aunta,zadnych trudnosci. Idealisci wogo 
le nie ruczą się nim poprostu zajmować - jest on czemó aiegoünem ich wys 
‚znajdujgcem się nieonsl pod pros ieu ich świadomości. Ale problem ten 
jest i jest jednyn z kardynalnych probleuöw,na ktorych wypróbować močna 
agekwatnosé danego opisu istnienia.katerjalizm załatwia się 2 zagadnie- 
niem tem wypowladajac uiespeźnialne osvietnicespoaodne ac tych,ktore wy= 
powiada 1 rownież gdy mows o ogólnej sprowsizslnosci zjawisk Życia do fi- 
zyki» iyiko o ile tam wypowiedzenie to ma ¿rakter ogolnikowy i dowodzo 
ne ejst tukiemi faktami,se np.däne zjawisko %wijelociczne jest sprowadzał 
ne do chemizan,a więc w ostatniej instancji de ruchow elektronów /np.od- 
rastanie części cisza przez wydzielanie wig odpowiednich czynnikow to 
odnośnie do rozwaźaneco tu provlemu,musi maie: rjalizu zająć etunowisko 
bezwzglę ANE BZ zczegołowe i stwierdzić,że nietylko funkcjonowanie dany ch 
"uschunizuöw żywych” jest do chemizuu sprowadzelne,ale i ich powstanie, 
a to Bi t wprost oczywistę niemozliwoscige Jest vo oczywista louiczna 
sprzecznośc,jak to Stared ell sig udowodnić. Ne ludzi,ktorzy nie widzg 
różnicy między pojęciem ruszajgcego sip z uzybkościę 500 bijjonow wanni 
na sekundę elexironu i pojęcie coloru czerwonege nieme ray, jak słusz= 
nie powwiedziaz Bernhard Bavink i z nini niekt co gade Ce sę takie gakute 
"ideenblind" jednostki nawet W SWycu własnych Ceu ntelil entnesale 
nie Moguce pojyc,ze tu jest jakościowa rożnica i ze niemoéna z jednego 
szeregu na drugi przejść w sposob ciągły „podoun1e juke u szeregu rożnyć 
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na przejsc na szereg rożnych cz: <oladz chyba £e Wwy- 
szanysw ktorym będzie się dodawać do Śledzie coraz 
een się sz regów „będzie GEK-KOWO ten 
iednie pseudo-monisty rezne miszl ojeszrovioae 
intele vi tualnym kunsztem - MOM ne i Vhiteheada, 
/ Y 1tp.X/» bPprzypuszcezam,zze „ryjęcych w 
pBeudo-neuxowes /Seudo-monizmu jest wre Należy 
> z tego Pei i 4 temanla par ioroe wycoDyWwaĆ+fślti= 
Lo Sig i 2 ową metodę w filozogji a jest tylko stwarzaniem £fikcyj- 
nego /t.zn.nie odpowiadającego zadnej 1 pio LĄ systema pojęc,leżęą= 
cych na ciemnej i tajemniczej sferze nieistniejącego w istocie;urojonego 
odcinka wspolnego niby to si: pue ue acych poi Agawe peychologisBtyczne - 
So,iizykalnego i zyciowego;a newet i POLK epoinego u niektorych z 
oijologjąs Yo krytyki szo opo IE. ITO n& innen miejscuyzaznaczajqos 
że krytykę trzech głownych dzieł BEonagk/ emam. juz Kotowz od r.1919-80 
i na niej opieralem nieudowoantone ostre przeciw niemu wypowiedzi, 

+ wi, c materjalisci wyobrużaję sobvic,ze od drobin wielo-wieloatomo- 
wych cial rd ‚2.000 czy 3.000 atomow aldo więcej/ do "uicelex", 
ezyli skupień jai cichś tych drooin,a stad do pierwszego "zywego” atadj ul 
materji,«tory wyobra ają sobie ja kos galaretowato-astr isturalnie,a jednak 
jakos juz "ya. zywa: /tu Lastepuje ten trick jek u zręcznegć presi idigita- 
tora/ jest prze ejác ie cisgte /podozas Zd; stocie jest tu przypaść nie 
do przebycia,czy wezmieny atomy juke cząstki hy >otetyczne;+czy też jako fa 
ciyoznie a "istnod ci", w roizaju naszych skupień gwiezdnych,z teu 
tylxo zastrzeäeniem,ze uie py cany juz o strukturę "wewnętrzną" pierwszyen 

ie o ile masimy je przyja a w poWysuzya Senb.e reälne,poniewäz py- 

> 1 tak i tak d z ob. bis oorowadziły/.» Fizyka musi utknąć 
rzędu malosci cząsteczkach,ktore zakłada,czy tes musi przyjąć 
lla wyjaśnienia ilościoweet lata jakości bezpośrednio danych, 
en przejściem cią ke ily którego przepaścistośgi widzieć nie chcą,prze= 
ślizgują się waterjalisci Lekko ‚eztrosko,obiecuize sobie udowodnienie 
te) ci glosci w DTZyBZ-0: ¿01,2 2Leznile ostkepuw exsperyuentaine] fizyki, 
»ijodocji komórkowej i fizjologji cz iac € nastop 9 nigdy aniio 
se Arysziacy piynne Trona i X tdy r cuj | Lim 1 
tylko analogje i tylko wte 
przybliżeniu poglądu 2zyciowego,w u&nzyc ylmiarach wielkością 
&oloidu do naszego cicia droga zdaje sie niedal - Luz LUZ 
być Le dna gatunki pozornie deine) i ej seme rzeczy - loan sie us; DOKO- 
ic myśląc 2 rożkoszę o ich niediugia w jednem pojęciu poźączeniu, Jaxkoi- 
wiek nie mozexy w nag wmovicsue 10 krzeseł sxogbinowaayoh mozę dać w re- 
zultecie cos zywego,to jednak w wymiaraci — częwteczkowyca wydaje- si 
to nam Zatwiejszem,o ile patrzymy na nie z wysokosci naszego wymiebu. Ale 
proszę przyjrzeć się tym SLOBUNKOM,KtUTE ZE hodza Lhiedzy poszezegolnemi 
rozcicgiosciami na Járo»n sjJszewi w rucni dy matefja życiowego poglądu 
potulne i podatna dla fantazji materjalisty,zostuje rozbita na wprzeduię= 
$y iizykalne*: a te meterjulista anwiseżować mubisbo musi przyjąć z dobrą 
wiarę to co mu lizyka w danym punkcie ewego rozwoju do wierzenia podaje = 
- inaczej jest materjalist życiowym,a ideelistę fizykelnyn,nżga ale wte- 
dy moze byc witelisty, gdy chodzi o materjo zywą,;spirytystąę gdy chodzi o 
zycie pozagrobowe i deistę,czy teistę,sdy chodzi o rzeczy ostateczne - nit 
wa juź przed nim żadnych erenig rozm.itosci poględówe sy tek zwani "lu- 
dziska" „czy li maluczcy ducheń czy ualuczcy intelektu ¿40 ktorych Mogę na» 
leżeć htabiowie,przemysioucy cięzcypkrólowii panuj ey E iczeni nawet,razeı 
z przeüstawiciel&ml “wiata pracy,ss do tych,eo spełniają iunkcje spotecz- 
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nie najnizsze/ nie mysl: często w tych miszkulanekich kutegorjach - mero: 


X/. Chwistek jest do nich podobny "„vrń4Ł z zytuecji przez kompletny 
relatywizm i pojęcie "wiebosci rze istouci*. Jest to jescze wyższa Tor. 
ma zakłamania sige 


xx/, "Évolut ion oreatrice" »"Étude sur 5 deunées immédiates de ia cona- 
cience” i "latiere et mémoire". 
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